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K raków  4  grudnia.
W iele, bardzo wiele czytamy codziennie 

w dziennikach o konferencyi w sprawie 
rzymskiej zebrać się mającej. Wyznajemy, 
że pomimo tego jak dawniej tak i teraz 
nie możemy sobie zdać sprawy, jaka będzie 
ta konferencya, i dotąd jeszcze o jej zebra­
niu wątpb y. Zapewniają zewsząd, że wszy­
stkie państwa europejskie, wielkie i małe 
zgodziły się na konferencyę w z a s a d z i e .  
Raz jeszcze zapytać się musimy: co znaczy 
wyrażenie „w zasadzie11? Jeżeli to tylko, 
że pełnomocnicy wszystkich państw gotowi 
są zjechać się na pogadankę, tego przecież 
z a s a d ą  nazwać jeszcze nie można. Maź to 
znaczyć, iż zgodzili się wszyscy, że kwe- 
stya rzymska wymaga konferencyi, że ta 
załatwić ją zdoła? Wątpimy bardzo, aby 
tak było. Przypuszczałoby to już pewien 
program, a znów aż nadto wiadomo, że go 
nie ma. Dowodzi tego najlepiej mowa mar­
grabiego Moustier na posiedzeniu Senatu 
francuskiego d. Igo b. m. Powiedział on: 
„że wszystkie prawa i wszystkie roszczenia 
muszą mieć wolność wystąpienia na konfe­
rencyi i żądania aby je  uznano44. Jeżeli tak 
ma być, że wszystkie prawa papieskie wy­
stąpią w obec wszystkich roszczeń włoskich, 
to przewidzieć łatwo, że sprawa nie utrzy­
ma się długo w sferze konferencyi, ale przej 
dzie znów w ręce garibaldczyków i żuawów 
Wprawdzie oświadczył minister, „iż rząd 
mniema, że Papież będzie mógł żyć z W ło­
chami, wszelako nie z Włochami Mazzinie- 
go, Garibaldego i Rattazzego, lecz z 110- 
w e m i  W ł o c h a m i * .  A gdzież one są te 
m ł o d e  W ł o c h y ?  Znaliśmy Giovine Italia, 
ale były to właśnie Włochy Mazziniego, tak 
jak jedność włoska była jego ideą. W szy­
stko reszta, tak ludzie jak myśli w tym 
kierunku idący, były tylk<M>lagiatem. Gdzież 
więc te „nowe Włochy44 z któremi ma żyć 
Papież? Jeżeli one, a nie Włochy Mazzinie 
go, mają na konferencyi wystąpić, to trze 
baby je utworzyć, z Giovine Italia zgoda 
będzie trudną.

Według słów margrabiego Moustier „Pa­
pież przystał na konferencyę i rzekł, że 
przyśle pełnomocnika, aby w s z y s t k i c h  
praw jego bronił." Ależ to  właśnie dowo­
dzi, że żadna zasada z góry nie została przy­
jętą, że konferencya ma się zebrać bez pro­
gramu. Czemuźby Papież nie miał na kou- 
ferencyi praw swoich afirmować, skoro je  
wobec całego świata tylokrotnie w encykli­
kach wypowiedział? Cóż mu stoi na prze­
szkodzie uczynić to, jeżeli Europa sobie te­
go życzy? jeżeli, jak powiada minister, ze­
branie się konferencyi ma być ż y w i o ł e m  
b e z p i e c z e ń s t w a ?  Czy konferencya bę­
dzie nim, to rzeczą Europy lub Francyi, a 
nie Papieża, niecbce on być przeto zaporą 
takiemu zebraniu się.

Trudniejsza rzecz zdaje się z Włochami, 
lubo jak „żółta księga* tego dowiodła, myśl 
konferencyi od nich wyszła. Ależ wtedy, 
jak pisaliśmy, projektem konferencyi chcia­
no interwencyę francuską powstrzymać, a 
wystąpić na niej nie już z r o s z c z e n i a ­
mi  ale z f a k t e m  d o k o n a n y m .  To też 
nie powiada minister francuski, aby Włochy 
teraz już przystały na konferencyę, mówi 
tylko, „że aby zupełnie wyprowadzić woj­
sko mogła Francya, trzeba z u p e ł n e g o  
b e z p i e c z e ń s t w a ,  a ponieważ zebranie 
się konferencyi jest ż y w i o ł e m  b e z p i e ­
c z e ń s t w a ,  przeto interesem Włoch jest, 
aby przyszła do skutku.41 Czy takie rozu-

(Sięść literacfro-artystyczna.

N I E C O  0  L W O W I E .

T aka jest w odległości przeszłość Lwowa, gdzie 
uiegdzie znaczona jakimś zabytkim, starym ko­
ściołem lub pomnikiem, ale ta przeszłość nie słu­
ży tutaj za kanwę do obecnego stanu; podstawę 
są czasy nowsze nawet bardzo świeże, czuć tu 
wszędzie świeże wapno,; znać w coraz to nowe 
strony podnoszące się ulice i nie przychodzi tu 
na myśl, aby zdjąć plan jak Lwów przed paroma 
wiekami wyglądał, ale raczej odgaduje się niemal 
jak  za wiek wyglądać będzie. Czy się odgaduje 
prawdziwie? bo tu są próbki najrozmaitszych kie­
runków, bo tu są zarody największych sprzeczno 
ści; która przemoże i która odzierży przewodni­
ctwo, trudno rozstrzygać; może one się zbratają 
kiedyś i jakąś wspólną, jedną całość wydadzą; 
bo gdyby się miały z tern zacięciem i z tą na­
miętnością dalej mierzyć jak dzisiaj zdają się wy- 
Btępować, to musiałyby rozwalić te mury, bo tylko

mowanie przypadnie do smaku Włochom, 
wątpimy, chyba „nowym44;— te co pisały o- 
statnią notę p. Menabrei gotowe się zawa­
hać. Konferencya, na której wszystkie pra­
wa papieskie wystąpią z żądaniem uznania, 
niezadowolni ich z pewnością. Wprawdzie, 
jeżeli im się nieudało przez zaproponowa­
nie konferencyi wstrzymać interwencyę, to 
teraz minister ukazuje im, że zebranie się 
konferencyi mogłoby interwencyę zakoń­
czyć. Lecz konferencya jest tylko „żywio­
łem , 44 a więc nie „zupełnem44 bezpieczeń 
stwem, którego potrzeba. Polityka włoska 
musi być niedowierzająca z Francyą, bo sa­
ma na jej zaufanie nie zasłużyła.

W rzeczy samej, trudno pojąć, w czemby 
zebranie się konferencyi, czy to w Mona­
chium, jak piszą, czy gdzieindziej, zabez­
pieczyć mogło państwo papieskie od napa­
du, lub Włochy od rozruchów. Nie przypu­
szczają snać Włochy, aby Francya potrze­
bowała zebrania się konferencyi, do opu­
szczenia Civita-Vecchia i półwyspu. Jeżeli 
jej nie chodzi o zasłonięcie państwa papie­
skiego przed nowym napadem, uczynić to 
może w każdej chwili. Wszak Papież, gdy 
mu jenerał dowodzący oznajmił, że wojsko 
francuskie opuszcza Rzym, powiedział: „Nie 
wołałem was, zatrzymywać więc nie mogę.44 
Lecz jeżeli chodzi o rękojmię bezpieczeń­
stwa dla Stolicy Stej, wtedy napróżno szu­
kałaby jej Francya w konferencyi. Rękoj­
mią taką jest tylko, jak ciągle powtarzamy, 
dywizya francuska w Civita-Vecchia — do 
póki nie będzie „nowych Włochów.44
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, (Przeciwnicy sekcyj terytoryalnych). Pragnął 
bym dorzucić słowo z mej strony w najważniej­
szej autonomicznej sprawie, jaka  się w tej chwili 
teoretycznie..toczy dysfensyą przez wasz dziennik 
zainicyowaną, a równocześnie wchodzi w praktykę 
i życie: jest to sprawa podziału terytoryalnego 
w Radach powiatowych. vVam przysługuje zasługa 
poruszenia tej sprawy, a choćby ta zasada nie zo 
stała tylko częściowo zastósowaną, choćby biórowe 
sekcye wszędzie zastąpiły podzielność dość rozle­
głych powiatów na mniej uciążliwe faukcyonowa- 
nie w okolicach; to zasługa waszej iuicyatywy 
w tej mierze się tern niezmniejszy, choćby jej za­
danie ograniczyło się na wywołaniu teoretycznego 
sporu. Niczem bardziej nieprzywykamy do zgubnej 
jednostronności, jak  przez aprioryczne odtrącanie 
przeciwnego zdania; skoro chwilowa potrzeba lnb 
ta drobna praktyczuość jeduodniowa, skoro sama 
rutyna i forma naprowadza nas na jedną opinią, 
zwykliśmy bez zastanowienia odtrącać przeciwne 
mniemanie, choć nie w ten sposób zwykli wodzo­
wie prowadzić radę wojenną, bo często wojenne 
przedsięwzięcie wskazać zdoła dopiero droga po­
średnia pomiędzy dwoma zasadami. Otóż, chociaż 
wam nie będę taił powszechnego okrzyku: „co ten 
Czas chce z sekcyami terytoryalnemi, skoro ustawa 
wyrażoie orzeka o jednej siedzibie Rady powia­
towej44 lub podobne zarzuty, jak „to sposób rozbi­
cia instytucyi Rad powiatowych, kiedy nam chodzi 
o ich utwierdzenie;44 z drugiej strony dają słyszeć 
się głosy: „tyle razy zapoznani i pobici podnoszą 
jednak zasadę samorządu naprzeciw nawyczkom 
biurokratycznym, wzmocnienia organizacyi socyal- 
nej naprzeciw nowej komplikaeyi mechanizmu u 
rzędowego.44 Nie chcę zstępować do szczegółowej dy 
akusyi o paragrafach ustawy gminnej, które miałyby 
z góry krępować swobodę ruchów i wewnętrznej 
organizacyi, a które gdyby w istoc e przesądzały 
naturalny rozwój instytucyj Rad powiatowych, ja ­
ko przeciwne zasadzie samorządu należałoby może 
dla tego samego poddać rewizyi przyszłego sejmu. 
Zastawianie się paragrafem powiemy, choćbyśmy 
mieli oburzyć wszystkich czcicieli tej formy prawnej, 
nie jest odparciem zasad, oznacza właśnie brak 
odpornego argumentu. Zastosować się we wszy­

stkim do ducha prawa należy, ale nic nie wsławiło 
tak biurokratycznej pedaatery i, jak  usiłowanie 
zamknięcia wszystkiego literą paragrafu; jeśli nawet 
w sądownictwie, gdzie ścisłość jest koniecznym 
warunkiem, jest to szkodhwem to cóż dopiero w 
instytucyach samorządu.

Lecz powróćmy do tych dwóch zarzutów jakie 
ogólnie przeciwnicy sekcyj terytoryalnych stawia 
ją. Co do pierwszego, jakoby litera ustawy niedo 
zwalała podobnego podziału nie będziemy na no­
wo zaprzeczać, bo wywodzie z ustawą w ręku tak 

j%y, jak  szanowny kolega korespondent B. R. te­
mu zaprzeczył; podejmiemy raczej drugi zarzut, 
jaki daje się słyszeć: „to osłabiłoby instytucyą 
Rady powiatowej, a my chcemy jej utwierdzenia.44 
My temu nieprzeczymy, instytucyą Rady mniejby 
w jeden punkt ściągała ludności przy takim po­
dziale, niestworzyłaby tak prędko szerokich ar­
chiwów, zdecentralizowałoby się jeszcze poniekąd 
życie autonomiczne, i w istocie Wydział Rady, 
jako instytucyą biórowa więcejby miał ograniczo­
ny teren; jeśli w tern upatrywałby ktoś ujmę in­
stytucyi Rad powiatowych to temu nieprzeczymy. 
My raczej szczerze powiemy, że nam mniej o for­
mę chodzi w tej instytucyi niżli o ducha, że nam 
chodzi o najłatwiejszy i najdogodniejszy sposób 
wdrożenia w spółeczność ducha samorządu, że nam 
chodzi o powołanie nowych czynników, o rozbu­
dzenie samodzielności, o tę interwencyą organów 
autonomicznych jak  najbliższą, najprostszą i każ- 
dodzienną. Przeczymy, aby sprawy należące do 
atrybucyi Rad powiatowych wymagały oddzielnych 
specyalności, aby podział przedmiotowy był wy­
maganym przez różne krzyżujące się gałęzie, któ­
rym jedna nieodpowie indywidualność; zaiste nad­
zór nad szkółką a poprawę drogi jeden i ten sam 
członek Rady łatwo wypełnić może. Są zawody, 
które z natury już generalizują w sobie często 
najsprzeczniejsze fachy, dia których nauka i teorya 
postawiłaby kilka odmiennych akademij, w pra­
ktyce życia spotykają się one codziennie i zlewają 
razem. Kto zna zawód obywatela wiejskiego ten 
tę wszechstronność z potrzeby i praktyki rozumie 
dobrze; przeciągnąć trochę dalej tę rozgałęzioną 
działalność nadając swobodę i atrybucye władzy, 
a będziemy mieli na obywatelskim duchu zbudo­
wany samorząd. Kiedy zamkniemy te atrybucye 
w biórach powiatowego miasteczka, i podzielimy 
na specyalności nie z uwagi na codzienny stosu­
nek, wpływ sąsiedzki i nieustający nadzór ale 
wedłng teoretycznych widzimisię i przydając do 
wszystkich już obowiązków, jeszcze i ten korni- 
syonowania na drugim  końcu powiatu, to zabije­
my ten praktyczny, obywatelski zmysł i stosunek 
podsuwając formę ściśle biórokratyczną, z kosztem 
i uciążliwością połączoną a martwą i bez wpływu 
w rezultacie. Instytucyą Rad powiatowych nie- 
zostanie tern osłabioną, bo same narady i zebrania 
pełnej Rady oędą ją  konsolidować, bo zresztą 
Każdy z członków Wydziału w ustawicznym musi 
być stosunku z centralnym punktem, to odsyłając 
tam akta, to regestrując każdą z swojej działal­
ności ; lecz duch samorządu jedynie tą formą roz­
lałby się na  ogół i wskrzesił w całości spółe- 
czeństwo.

Nie wiem czy walka jakąście podjęli powiedzie 
wam się, czy nie dopiszecie ją  do licznych już 
przegranych na tern polu idei samorządu i orga­
nizacyi socyalnej; nie solidarność wszakże dzien­
nikarska, ale głębokie wewnętrzne przekonanie 
pobudziło mnie, abym dorzucił od siebie parę słów 
w walce przez was podjętej.

ściową. Oświadczenie Austryi, iż ta wtedy nawet 
weźmie udział w konferencyi, gdy Papież wyra­
źnie myśl tę odepchnie, a Włochy nie zejdą z o 
branej drogi, poczytanem było za akt nieprzyja­
zny względem kuryi rzymskiej. Urzędowe tłuma­
czenie tego oświadczenia inaczej wygląda. Bar. 
Beust wyobraża sobie konferencyę w sprawie 
rzymskiej na podobieństwo konferencyi londyń­
skiej w sporze belgijsko-hoienderskim, skutkiem 
którego powstała Belgia, chociaż Holandya przez 
lat kilka uznać jej nie chciała. Bar. Beust jak  
zapew niają, m niem a, że protokóły londyńskie 
mogłyby posłużyć za wzór, gdy przyjdzie do za­
łatwienia sporu o Rzym.

Dzienniki czesko-moskiewskie rozpowiadają od 
dawna o planach Austryi dla zajęcia Bośnii i 
Hercegowiny. Chcąc zrozumieć tę bajkę, trzeba 
sobie wystawić, że pod względem kwestyi wscho­
dniej hr. Andrassy zupełnie trzyma z bar. Ben 
stem, a wiele spraw odnoszących się do Wacho 
du, traktowanych jest w Wiedniu za udziałem 
ministerstwa węgierskiego. Otóż rząd węgierski 
bynajmniej nie ma na myśli powiększyć żywiołu 
słowiańskiego, aby tak wielkim przyrostem krajów, 
jak  wcielenie Bośnii, wzmocnić siły Chorwatów i 
Serbów, przez coby Węgry znalazły się w mniej­
szości. Znając stosunki wewnętrzne Austryi, nie- 
możnaby przypuścić, aby Austrya pragnęła wcie 
leniem obcych krajów utrudnić bardziej swoje 
stosunki.

P a r y *  30 listopada.
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—  r. Kwestya konferencyi nie postąpiła ani 
na krok naprzód. Jedyną różnicą między dzisiaj 
a zeszłym piątkiem, jest to tylko, że nawet same 
już półurzędowe dzienniki paryskie, które nieda 
wno temu wszelką wątpliwość w przyjście kon 
ferencyi do skutku poczytywały za grzech nie do 
darowania, dziś popadają właśnie w tę ciężką winę, 
którą tak gorąco innym wyrzucały. Przekonanie 
o bezowocności planu konferencyi nie przeszka­
dza bynajmniej, aby udawano, że w Tulieryach 
nie wątpią w skuteczność zabiegów gabinetu ta­
mecznego i że tylko idzie o małe drobnostki, 
gdyż w zasadzie myśl konferencyi wszędy się 
przyjęła. Potrwa to jeszcze z parę tygodni, tak 
długo, jak  będzie zachodziła potrzeba utrzymywa­
nia wobec ciała prawodawczego, iż się jest pe­
wnym swego. Trzeba koniecznie nadstawiać się, 
aby dowieść, że przecież coś się robi w kwestyi 
rzymskiej, a okupacyaże jest tylko chwilową, przej-

ó. Zaczęły się wczoraj w senacie rozprawy nad 
interpelacyą o Rzym. Tego roku mogli się im 
przysłuchiwać deputowani w przygotowanćj dla 
nich tiybunie. Baron Dupin, pierwszy mówca o- 
świadczył, iż pragnie uznania neutralności Rzymu 
na wzór Belgii. Przemawiał on w obronie Stolicy 
Apostolskićj. Wyłożył, że polityka francuska po­
winna się opierać na ludności katolickićj, i że 
ta ludność dochodzi obecnie na całym ś wiecie do 
200 milionów. Dziękował Cesarzowi za obronę 
Rzym u; potępił politykę włoską, ale ostrzegł, iż 
propaganda przeciw-katolieka i kosmopolityczna 
jest silną, zręczną i że z tćj strony grozi cesar 
stwu niebezpieczeństwo. Baron Dupin mówił jako 
imperalista, a kardynałowie Bonneschose i Donnet 
jako duchowni. Zapytali oni, co rząd myśli robić? 
Dla czego wyprowadza wojsko z Rzymu w chwili, 
kiedy .gabinet Man&brea wypuszcza Garibaldego? 
Na tern się skończyło pierwsze posiedzenie se­
natu. Rząd jest niekoatent z wczorajszych mów, 
obraziły one bowiem Włochy i nie pokazały u 
fności w politykę cesarską,

Cesarz odwołuje stanowczo jedną dywizyą z 
Rzymu. Druga pozostanie w Civitavecchia dopóki 
się konferencya nie zbierze. Cesarz pragnie za­
razem wzmocnić gabinet Menabrei, w obawie aby 
nie przyszła do władzy lewica. Gabinet ten zbroi 
się i ściąga wojsko pod Florencyę, Turyn i Me- 
dyolan, uważając te miasta za główne siedliska 
mazzinizmu. P. Usedom dla pobudzenia garibal 
dzistów, zapewnia we Florencyi, że między Wło 
chami a  Francyą został już ułożony traktat, w 
przewidzenia wojny z Prusami. Co do konferen- 
cyi, dotąd nikt w nią nie wierzy. P. Rogier o- 
świadczył publicznie, że Belgia jeszcze do nićj 
nie przystąpiła. Toż samo mówi Journal de St. 
Petersbourg o Rosyi. Gabinet Meuabrea kładzie 
za warunek wyprowadzenie wojska. Jeżeli zbierze 
się konferencya, co trudno przypuścić, staną prze­
ciw sobie Rzym i Włochy i to w obliczu całego 
świata.

W Ciele prawodawczem, interpelacya margr. 
d’Andelarre w kwestyi zbożowćj, obróciła się na 
korzyść rządu. Rząd użył wszystkich środków, 
aby zniżyć cenę chleba, ale utrzymał wolność han­
dlu zbożowego. Co do kwestyi reorganizacyi a r­
mii, która rozbieraną jest w komisyi, idzie ona 
tępo. Rząd przychylił się do żądania większości 
Izby i zmienił projekt reorganizacyi, ale i na no­
wy projekt komisya się nie zgadza. Domaga się 
ona zniżenia lat służby do 8 w miejsce 9, pozwo­
lenia żenienia się w 5tym a nie w 7mym roku 
służby, i opiera się zbieraniu co rok gwardzistów 
ruchomych na ćwiczenia do miast departamento­
wych, z obowiązkiem mieszkania w koszarach. 
Chce ona, aby gwardziści zbierali się na ćwicze­
nia tylko w kantonie, bez przerwania swych za­
trudnień. Na wieczorach u ministrów, które się za­
częły, odbywa się namawianie deputowanych i 
jest nadzieja, że rząd przemoże. Kiedy Niemcy 
mogą wystawić 1,400,000 wojska, Francya nie

może w tyle pozostać. Rząd czyni wszelkie w y­
silenia, abv być gotowym. Nie licząc nowćj bro­
ni którćj ma już być 400,000, dawne karabiny 
są przeiobione dla rezerwy i ma już je gwardya 
żandarmeryi. Są one cięższe i mnićj dają strza­
łów. Z polecenia Cesarza, jen. Clinchamp wygo­
tował instrukcyą dla wolnych strzelców, którzy 
się organizują po departamentach. Marszałek Niel 
baczy pilnie na grunt armii a nie na formę, i 
radzi zniesienie muzyk nawet w piechocie i za­
chowanie jednćj tylko na całą dywizyą.

Broszura Alfreda de La Gućronniera, brata se­
natora, pod tytułem : „Francya i Europa44 jest, 
jak  już doniosłem, za wojną i dowodzi jćj nie­
zbędność, ale jest to broszura rojalistowska, pod 
nosi nietylko T hiersa, Berryego lecz i Juliusza 
Favre, a nadto Rochejaquelina i Emila Girardin. 
Autor opisał położenie Francyi w prawdziwych 
czarnych kolorach i dowiódł, że to położenie, je­
żeli wojna się nie zacznie, co rok będzie się po- 
gorszać; uderzył z całćj siły na błędy rządu, mia­
nowicie na uiegotowość Francyi podczas wojDy 
niemieckićj. Nie wyznał tylko, że niegotowość by­
ła następstwem wycieńczenia się w Mexyku i Al -  
geryi i spostrzeżenia się na skutkach karabinów 
igiełkowych. Cokolwiekbądż, skoro autor zrozu­
miał ciężkie położenie Francyi i wywoływał woj 
uę, należało mu oświadczyć się za reorganizacyą ar­
mii, a tego nie uczynił. P. Alfred de La Uućron- 
nićre zaręczył, te  brat jego jest obcym tćj bro­
szurze. Jest trzech braci w tćj rodzinie jak  było 
trzech Dupinów i trzech Barrotów. Zwyczajem 
jest, że w takim razie bracia należą do stron­
nictw przeciwnych i wzajemnie się wspomagają. 
P. Alfred zajął stanowisko opozycyi dynastycznćj. 
Od czasu jak  margr. Lavalette opuścił minister­
stwo spraw wewnętrznych, pojawiają się ciągłe 
proeesa dziennikarskie. Zboże zaczyna trochę spa­
dać. Nadchodzi zima i mróz, ale dobroczynność 
publiczna niesie szczodrą ulgę ubogim. Jak  było 
do przewidzenia, sąd wydał wyrok przeciwny żą­
daniom fabrykantów, których fabryki weszły w 
obręb Paryża.

Mówią ciągle, że cesarzowa pojedzie z synem 
do Nicei a kto wie czy nie do Rzymu.

W le u le i i  3 gradnia. Już od bardzo dawna 
uwaga polityczna w Wiedniu nie była tak zwró­
coną na Izbę wyższą, jak  w dniach ostatnich. 
Autonomiści i liberaliści z równą spoglądają oba­
wą na tok rozpraw w Izbie panów, gdzie się 
w tej chwili ważą losy wszystkich uchwalonych 
przez Izbę poselską ustaw zasadniczych. Jak  atoli 
dyskusya nad ustawą o reprezeutacyi państwa do­
wiodła, parowie austryaccy piszą się chętnie na 
zasady liberalne, byleby tylko nie rozszerzano 
praw samorządu poszczególuych krajów ko­
ronnych.

Żwawa dyskusya ostatnich dwu posiedzeń mu 
siała osłabiająco działać na nerwy parów, albo­
wiem na posiedzeniu poniedziałkowem w dniu 2 
grudnia Izba wyższa w ciągu j e d n e j  g o d z i n y  
zrobiła to, co w Izbie niższej wymagało pracy 
całego miesiąca. Przyjęła Izba w 3cim czytaniu 
astawy zasadnicze o wykonaniu władzy rządowej, 
o trybunale państwa, o władzy sędziowskiej, o 
ogólnych prawach obywateli i o reprezeutacyi 
państwa. Przeciw ustawie o ogólnych prawach 
obywateli głosowali wszyscy członkowie ze stanu 
duchownego i książę Karol Jabłonowski, przeciw 
ustawie o reprezeutacyi państwa tylko książę bi­
skup Gasser z Brixen (w Tyrolu). Książę J a b ł o ­
n o w s k i  przedkłada jeszcze spóźnione, bo już po 
uchwaleniu całej ustawy nadeszłe dwie petycye 
z Galicyi przeciw § 11 lit. i., poczem sprawo­
zdawca hr. Antoni A u e r s p e r g  wspomina o dłu­
gim szeregu petycyj z Galicyi przeciw § 11 lit. i., 
Które Izba przekazuje wydziałowi religijnemu, j a ­
ko obradającemu nad sprawami szkolnemi. Prze­
chodząc do porządku dziennego Izba wyższa przy­
jęła u s t a w ę  o d e l e g a c y a c h  podług projektu, 
uchwalonego przez Izbę niższą z małą zmianą 
w § 28ym, wniesioną przez barona L i c h t e n -  
f e l s a ,  który ku szkodzie autonomistów, niestety 
coraz większego nabiera wpływu w Izbie pauów. 
W dyskusyi jeneralnej przemówili tylko hr. 
W i c k e n b u r g  i p. S c h m e r l i n g .  Obaj parowie 
uważają wprawdzie ustawę o delegacyach za bar­
dzo skomplikowany ciężki przyrząd, ale wobec 
faktów, jakie zaszły, wobec sankeyonowanego już 
przez Monarchę elaboratu węgierskiego, Die ma 
innej rady, jeno zgodzić się na tę ustawę. Hrabia 
Wickenburg mógł bezstronnie wyrazić swe zdanie 
i przekonanie, ale były minister stanu p. Schmer-

pustyma pogodzić może wielkie n ienaw iści.. .  Lecz 
uspokójmy się, to nie nienawiści, to tylko kłótnie. 
Lwów przedewszystkiem i najbardziej z całego 
kraju jest miastem galicyjskiem, wyniesiony do 
stanowiska stolicy prowincyi, skupiał w sobie to 
wszystko, przyjmował i zachowywał cechę tego, 
co się odrębnie w tej prowincyi wytwarzało.

Główne jego gmachy stanęły według planów 
budowniczych rządowych, które sztywnością, mar­
twotą swych dzieł odpowiadały zupełnie dachowi 
biurokratycznemu i tenże duch biurokratyczny nie- 
przemknął bez zostawienia nader wydatnych cech 
na samym składzie spółeczenstwa. Lecz i duch 
narodowy tutaj nie drzymał, podnosił skrzydła 
choć w nowe loty, obierał drogi może sprzeczne, 
może takie, którychby nie poznali, możeby się wy­
parli nasi dziadowie, ale przyznać należy, że się 
ruszał.

Życia i ruchu nie brak, ale brak spójni, łączni 
we wszy8tkiem; jak  rozrzucone to miasto po 
wzgórzach i niełacno się w nim zoryentować, tak 
i w składzie moralnym swego spółeczeństwa, swoich 
kierunków i przewodnich ludzi rozrzucone na naj­
sprzeczniejsze strony; bez przewodnika tutaj nie- 
przejdzie. Jak  ulice Krakowa łączy wielki rynek, 
tak spółeczeństwo łączy pewna towarzyska spójnia, 
jak z rynku przeglądniesz niemal odrazu całe

miasto: tam w fłoryańską tu w grocką ulicę, tak 
z pewnych łączni towarzyskich, z pewnych salo­
nów i kółek masz przegląd całego spółeczeństwa 
pogrupowanego w rodziuy, jak  miasto w ulice 
uszykowane. We Lwowie niepytaj o ulice, bo nie 
mają napisu, a często początku i końca — niepytaj 
też o łącznie spółeczne, ale szukać musisz poje­
dynczych ludzi według szczegółowego adresu; ten 
mieszka naprzeciw kościoła, a  ten naprzeciw ka­
wiarni, ów w teatrze, tamten w bibliotece, to też 
temu kościół owemu kawiarnia, temu teatr owemu 
biblioteka łącznią i światem.

Jeźli w przeglądzie miejsc zwykliśmy rozpoczy­
nać od starych murów, to zaraz radzibyśmy przejść 
do żywych pomników, do tych imion, które na­
tchnienie, czy praca wryła już w wielką tę pomni­
kową tablicę w świątyni Ojczyzny, do tych mężów 
co przewodniczą dachem i słowem narodowi, bo 
dziś nie zbroją rycerza, ale zbroją myśliciela, nie 
bronią z łuczni, ale bronią z ducha prowadzi się 
walka. Więc dziś nie rany cielesne bolą, ale rany 
moralne, i patrzmy co ich niesie pomiot kul za­
trutych— co wpośród nas kalek! — lecz i bohate­
rów nie brak, i rycerzy o odmiennych znakach, 
i odmiennych godłach. Miasto, co jakeśmy zauwa­
żali, było główną stacyą wielkich wodzów i het­
manów i dziś nie ogołocone z przewodnich du­

chów, dziś gromadzi w sobie zastęp zdolny do 
hetmaństwa, ale brak rycerstwa, brak ochotuików.

A więc rozdzielmy rycerstwo to pióra, według 
broni i chorągwi. A najpierw jakby jacyś łuczni­
cy stają badacze dziejów narodowych; dalej nito 
husarze skrzydlaci zastęp poetów, najliczniejszy 
jednak zastęp dziennikarzy, jakiejże odpowiada 
b ro n i— omal, żeśmy nie napisali słowa, które 
przez delikatność, a może trochę przez miłość 
własną przekreślić pospieszamy, bo i nam przy­
padło stanąć w tych szrankach. Lecz gwarliwy 
zastęp dziennikarzy, czyliż nie przypomina nie­
kiedy ciurów obozowych, „niekiedy44 mówimy 
w ochronie osobistej i w poszanowaniu licznych 
szacownych wyjątków, ale czyliż to nie często 
objawia się w tern zastępie ta sama junakierya, 
a w głębi trwożliwość, ta sama hałaśliwość i 
pochop do kłótni.

Lecz zacznijmy według starszeństwa służby i 
miary zasług. A więc naprzód, kiedy brzegiem 
Pełtwi prowadzą cię w stronę uniwersytetu, w 
dzieloicę którąby nazwać można guartier latin 
Lwowa, obaczysz schludny dworek z wielkim w 
kształcie bukietu kląbem bzu przed bramą, zaro­
sła ścieżka w około prowadzi do domostwa, wiej­
ski dworzec szlachecki przypominającego. Tu o- 
siadł nestor poetów polskich, co dawno już lutnią

zawiesił obok starej karabeli. Żołnierz i poeta da­
wno już spłacił swe długi i nadpłacił zasługą Oj­
czyźnie. Dłoń weterana, co od Hiszpanii aż po 
Moskwę zmierzał Europę, ściężała, ale myśl ży­
wa, gienialna, trafna, w wiekopomnych dziełach 
wyryta, zawsze taka świeża, taka plastyczna, że 
kiedy dzieła twórcze, co epokę wznieciły i wzbu­
dziły tysiące naśladowców, dziś już powoli zaczy­
nają niemal więdnąć, jeśli liryczna ich barwa 
przechowała pewną jeszcze świeżość, to już tylko 
taką, jak kwiat zasuszony — dzieła pierwszego 
polskiego komedyopisa dziś może więcej niż cza­
su swego porodu, stają jako wzory niewyczerpa­
ne, dziś domagają się naśladownictwa, a w tym 
śpiżowym odlewie, gdzie przez lata żaden rys ge­
nialny się nie zatarł, ni nie zbladła ta  charakte­
rystyka, co klasyczną, że tak powiemy, komiczność 
wywołuje, dziś, kiedy jeszcze spotkamy jakiego 
poetę, to wołać nam przychodzi: w takie niespo­
żyte wlewaj formy swoje natchnienie! Plastyczność 
zawsze przetrwa samą podniosłość idei, bo posta­
cie stworzone jako już indywidua duchowe, mają 
pewną swoją nieśmiertelność, kiedy idee w liryzm 
odlane, równie może uieśmiertelue, rozchodzą się 
i grupują w coraz to nowych kształtach według 
różnych zmian nastroju, usposobień i uczuć, i li­
ryka z przeszłej epoki, kiedy uczucia ogółu w in-
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ling lepiejby był uczynił, gdyby nie był rozpraw iał 
„o skom plikow anych machinach rządow ych /' Za 
świeże bowiem w pamięci ludów rządy p. Schmer 
linga.

— Podaw szy onegdaj spraw ozdanie z posiedzeń 
izby wyższej Rady państwu, zam ieszczam y dziś 
przemówienie ks. J a b ł o n o w s k i e g o  przy §§ 11 
i 12 ustawy o reprezeutacyi państw a, w yliczają 
cych przedm ioty wchodzące w zakres Rady pań 
8twa.

„Po św ietnych m owach w łaśnie słyszanych, sk ie­
row anych przeciw wnioskom mniejszości komisyi, 
m am y przed sobą zadanie nader niewdzięczne — 
przynajm niej pod względem krasom ow akim — bro­
nienia wniosków mniejszości komisyi. Uczyni 
to zapewne p. spraw ozdaw ca najlepiej; j a  zamie 
rzam tylko wypowiedzieć w łasne moje osobiste 
przekouanie, które, aczkolw iek uwzględnionem zo­
stało całkowicie przez wniosek komisyi, jest je ­
dnak zasadniczo odmiennem.

„Żałowałem  zawsze, że ustaw a lutow a nie u- 
dzieliła krajom  sam orządu do tego stopnia, aby 
k ra je  mogły być całkiem zadowolonemi, a które 
to zadowolenie uśmiechało im się w razie prze­
prow adzenia dyplomu październikowego, tak  ra­
dośnie przyjętego w całej zachodniej połowie m o­
narchii. Zaproponow ane teraz szczegółowe w yli­
czenie przedmiotów należących do zakresu Rady 
państw a nie je s t przecież nowym wynalazkiem , 
jest ono wróceniem się do przepisów dyplomu 
październikow ego, które m y przynajm niej już  w te­
dy uw ażaliśm y jak o  nieodwołalnie obowięzujące.

Miałem zawsze to przekonanie, i mam je  teraz 
jeszcze, ze potęga m onarchii austryackiej z pew ­
nością zależy od zadowolenia Indów do je j sk ła ­
da  wchodzących. Na tern zadowoleniu zależy ko­
niecznie i uszanowanie praw konstytucyjnych uło­
żonych przez nas sam ych; a  na które w skazał sza­
nowny spraw ozdaw ca, jeżeli chcemy, aby konsty 
tucya m ogła się rozwinąć i stać się praw dą.

Nie mogę Austryi pod tym względem porównać 
z żadnem  innem państwem . C entralizacya skostn ia­
ła m iała dotąd te  tylko następstw a, że pojedyn­
cze części m onarchii uw ażały się jak o  znajdujące 
się w stanie przym usowym  i nie brały  z gorli­
wością i ochoczością udziału w ukonstytuow aniu 
i ostatecznem załatw ieniu zam ieszek, wśród któ­
rych od la t sześciu pozostajem y. Sądzę także, że 
w obec centralizującego rządu węgierskiego, o 
którego powodzeniu w kierunku centralistycznym 
nie jedno dałoby się powiedzieć, rząd nasz z a ją ł­
by stanow isko o wiele poważniejsze, gdybyśm y 
teraz doprow adzili do skutku konstytucyą, k tórą- 
by w szystkie królestw a i k raje  chętnie przyjęły i 
k tórąby się zadowolniły.

W praw dzie zauważano, że część owych głosów, 
k tóre pozyskać chciano kompromisem kilkakrotnie 
wspomuionym, przecież ośw iadczyła się przeciw 
konstytucyi. Przyczyny szukać należy w pojedyń- 
czych przepisach owego szczegółowego wyliczenia, 
o ile mnie wiadomo, i o ile z obrad przekonać 
się mogłem —  w których, jak  to już wspom niał 
jeden z szanow nych mówców poprzednich, za n ad ­
to wiele dobrego umieszczono, gdzie w yjątk i się­
ga ją  dalej aniżeli p raw idła, gdzie więcej jest w y­
jątków , aniżeli praw ideł. W przeciw nym  bowiem 
razie izba druga przyjęłaby jednom yślnie konsty­
tucyą, to je s t zasadę konstytucyi o której teraz 
mowa.

Nie pojmuję także, jak im  innym sposobem m o­
glibyśm y rozszerzyć sam brząd krajów  w edług przy­
rzeczeń danych w mowie od tronu, gdyż nie mo­
gę sobie jasno  wytłum aczyć, jak  w ustaw ie o re- 
prezentacyi państw a i jej kom petencyi można u- 
mieścić pozytyw ne przepisy praw ne odnoszące się 
do zakresu działania sejmów krajow ych. Nie jest 
to dla mnie jasnem ; być może, że wytłóm aczyć 
by się dało, ale na teraz  w yzuaję otwarcie, źe 
tego nie pojmuję. Zwrócono także uwagę na to , 
że rząd już w wielu przypadkach rozporządze­
niami swemi rozszerzył autonom ią po za granice 
wyznaczone ordynacyam i krajowemi; w spom niano 
o ustaw ie dla Tyrolu, o ustaw ie językow ej w Cze­
chach; w skazano na przepisy, mocą których oj­
czyzna moja otrzym ała radę wychowania.

Na to odpowiem, że rząd przystał w praw dzie 
na podobne rozszerzenie praw  sejmów krajow ych, 
praw dopodobnie w przekonaniu, że autonom ia, u- 
dzielona krajom  pod względem  ustaw ich nie by­
ła zbyt w ielką; lecz konstytucyą nie uzuała tych 
ustępstw. Były to, jeżeli mi wolno tak się w y ra ­
zić, koncessye dla poszczególnych k ra jów , które 
jed n ak  nie odpow iadały żadnemu konstytucyjnem u 
praw u tych krajów. K raje nie m iały pretcnsyj do 
tych praw . Dodam jeszcze uwagę, że ustaw a o 
radzie wychowania w Galicyi Die polegała na u- 
staw ie krajow ej, lecz tylko na postanow ieniu naj- 
wyższćm, które nastąpiło  w skutek prośby sejmu 
galicyjskiego. Muszę więc powtórzyć, że szczegó­
łowe wyliczenie przedmiotów w chodzących do za ­
k resu  rady  państw a i przekazanie sejmom reszty 
przedm iotów przyjąłem  z radością, i na nie się 
zgadzam ; m e z powodów partyknlarystycznycb, 
lecz ponieważ w edług mego niezachw iaaego prze­
konania, którego jed n ak  nie narzucam , tylko w 
zupełnem zadowoleniu krajów , którym  przekazać 
należy praw o sam orządu we w szystkich przedmio­
tach nie naruszających jednolitości m onarchii, w i­
dzę ważność osiągnięcia potężnej, w rozwoju wol­
nym nie hamowanej Austryi i stanu zadow alają­
cego w szystkie szczepy, k raje  i ludy m onarchii.—

W yznaję sam , że przez pojedyncze przepisy u- 
raieszczone w ustępie § 11.— a które ze strony ko­
misyi naszej w stylizacyi ścieśniającej, to je s t dzia- 
łalność.sejmów krajow ych ograniczającej, popraw io­
ne zo s ta ły — wartość ustępstw  poczyuionych w pra 
wdzie zniesioną została częściowo i z tego powo­
du wiele traci; jestem  jed n ak  zdania, że mimo tych 
usterek, ustępstw a które w zasadzie poczynione 
zostały, w każdym  razie m ają w artość tak  wielką, 
źe gorąco pragnę, aby one przyjęte zostały i w 
tej izbie, i aby prześw ietna izba w róciła do zasad 
zaw artych w dyplomie październikowym , a  które 
stały  się były w łasnością w spólną wszystkim k ra ­
jom. Spodziewam  się zresztą, że przy rozpraw ach 
nad poszczególnemi punktam i znajdzie się  możuość 
porozum ienia się, gdyż przypuścić nie mogę, że 
prześw ietna izba życzy sobie, aby  s:ę wydawało, 
Jakoby jed n ą  ręk ą  odbierała, co drugą dała.,,

N a następnem  posiedzeniu izby wyższej R ady pań 
stw a w d. 30 listopada odbytem przem ówił ksią 
źę C z a r t o r y s k i ,  jak o  spraw ozdaw ca m niejszo­
ści przy znanym  ustępie i  § 11 ustaw y o repre 
zentacyi państw a, ja k  następuje:

„Chociaż wczoraj witałem radośnie przyjęcie za­
sady  wyrażonej w § 11, ponieważ nie z przyczyn 
stosownośoi, ja k  wiela moich kolegów , lecz ze 
stanow iska stronnictw a za nią głosow ać musiałem: 
nie utrzym uję jednak , aby  radość moja nie była 
wcale zam ącona, a to z dwóch powodów.

Pierw szą przyczyną jest okoliczność, że niejedna 
już w yborna zasada  tu we W iedniu przy ję tą  zo­
stała, k tóra jednak  w odleglejszych krajach mo­
narchii nigdy nie w eszła w życie praktyczne. 
D ruga przyczyna je s t ta, że § 11 w z a s a d z i e  
rozszerza sam orząd królestw  i krajów, w i s t o  
c i e jed n ak  w ustępach i  i k  ścieśnia znów ta ­
kowy. W yznać muszę szczerze, że osobiście wo 
lałbym nieco mniej zasady w teoryi i nieco w ię­
cej upraw nienia w praktyce.

Ustęp i, którym  wyłącznie teraz się zajm uję, 
przysądza Radzie państw a „określenie zasad w y­
chow ania pod względem szkół ludowych, gim na- 
zyów i szkół realnych, następnie ustawodawstwo 
w spraw ach wszechnic i akadam ii technicznych."

P ierw szą część tego okresu, w której jest mo 
wa o szkołach ludowych i średnich, muszę uwa 
żać jako  naruszenie upraw nionego sam orządu po­
szczególnych krajów.

Pierwszem  i głównem zadaniem  szkoły ludowej 
niejest przecież nauczanie abecadła, lecz w y c h o ­
w a n i e  ludu; w edług jednej m odły jednak w y­
chowywać Die m ożna; wychowanie, jeżeli ma stać 
się pożyteeznem, musi stosować się do indyw i­
duum, i uwzględnić w łaściwości i szczegółowe 
stosunki. Odnosi się to zarówno do pojedyńczych 
szczepów, ja k  do pojedyńczych ludzi.

Któż zaś może znać lepiej właściwości i szcze 
gółowe stosunki pojedynczych szczepów, któż mo­
że szkoły lepiej do nich zastosow ać, aniżeli rep re  
zentanci tych szczepów ?

Wiem, co mi zarzucić m ożna; że R adzie p ań ­
stwa zastrzeżonem  zostaje li określenie g ł ó w n y c h  
z a s a d, że zatem dla reprezentacyj krajowych 
pozostaje dość znaczny jeszcze zakres działalności 
w spraw ach szkolnych.

Przepisy te jednak , o k r e ś l e n i e  g ł ó w n y c h  
z a s a d  jest tak  niepewneru, ogólnem, tak  ele 
stycznem, że może być rozm aicie tłomaczonem. 
G dyby się tu rozchodziło o zasady całkiem  ogól­
ne, natury  więcej teoretycznej, trudnoby było po­
jąć , ja k ą  wartość R ada państw a do nich przywię- 
zuje. Jeżeli zaś idzie o takie zasady, które p rak ­
tycznie rozciągają się na stosunki rzeczywiste, 
które spraw y szkolne faktycznie uporządkow ać 
m ają, jakże  łatwo stać się może, że taka  norma 
oktrojow ana, będzie się wprost sprzeciw iała du­
chowi ludowemu tego lub owego kraju  koronnego, 
i że przezto naw et późniejsza dobroczynna dzia­
łalność reprezentacyj krajow ych z góry paraliżo 
waną zostanie.

W szak m am y już w Austryi od lat dziesiątków 
takie normy i zasady , w edług których spraw y 
szkolne całej m onarchii są uporządkow ane, i zai­
ste, stan naszych szkół i skutki, które osiągnięte 
zostały Die są tego rodzaju, aby nam uczyniły 
pożądanym  system  na podobnej podstawie oparty.

Że udzielenie zupełnej autonomii w spraw ach 
szkolnych miało pociągnąć za sobą niebezpieczeń­
stwo dla jednolitości monarchii lub osłabienie pań­
stwa, nie w ydaje mi się być usprawiedliwionym  
zarzutem . Gdyż naprzód „służy państw u według 
ustawy zasadniczej praw o zwierzchniego dozoru 
i kierow nictw a pod względem w szystkich spraw  
nauki i w ychow auia."

Pow tóre w ym aga przecież każda ustaw a krajo­
wa sankcyi cesarskiej, której uzyskać nie może 
bez przyzw olenia rządu. N akoniec zastrzega się 
Radzie państw a ustawodawstwo o wszechnicach i 
akadem iach technicznych; przezco reprezentacye 
krajowe muszą szkoły ludowe, realne i gim nazya 
tak urządzić, aby  młodzieży krajow ej możebnem 
było stopniowe posuw anie się do wszechnie. C ał­
kiem nieuzasadnioną jest myśl, że sejm ja k iś  mógł 
by w ustaw odaw stw ie o szkołach sprzyjać dążno­
ściom 8eparystycznym  m łodzieży. W łaśaie przez 
rozszerzenie sam orządu niebezpieczeństwo podobne 
coraz bardziej się usuwa, a  zresztą przy takiem  
postępowaniu sejm podniósłby na siebie rękę sa- 
bójczą.

Lecz kw estya ta  szkolna ma jeszcze inną stro 
uę na uwzględnienie zasługu jącą , to jest matery-

alną. Skargi na brak oświaty są dość powsze- 
chnem i; że spraw y szkolne nasze stoją ż le , nikt 
zapewne nie zaprzeczy. Potrzeba zaradzić złemu 
i to spieszaie. Ale samo ogłaszanie ustaw  i roz­
porządzeń nie wystarcza; potrzeba ofiar w szelkie­
go rodzaju, a głównie ofiar dotkliwych, m ateryal- 
nych.

Któż ma ponosić te ofiary ? Przedew szystkiem  po 
wołane są do tego gminy. Następnie, zwłaszcza 
jeżeli uwzględnim y ubóstwo tylu gmin wiejskich, 
kraje poszczególne i to na wielki rozm iar. Kraj 
i gminy powodują się jednak  o wiele więcej i za 
chęcone zostają do energicznego działania szcze 
gółov*emi ustaw am i kra jow em i, pochodząeemi od 
potrzeb i pojęć, od reprezentacyi ludowej krajów, 
że tak  powiem, od serca życia ludow ego, aniżeli 
ogólnemi teoretyczuemi zasadam i. Nie potrzebuje 
wam, panowie, powiedzieć, jak wiele w łaśnie w tej 
dziedzinie zbyw a na energicznym  udziale oświeco 
nych i zamożnych klas ludności. R ęka w rękę idąc 
z reprezentacyą ludową, korzystając z jej św iatła i 
wspom agając ją , mężowie najcelniejsi oddadzą się 
z poświęceniem i z całą siłą  wielkiemu dziełu 
wychowania ludu. Powodować się jednak  mogą 
pod tym względem tylko czystą , bezinteresow ną 
miłością ludu, dbałością o pokolenie w zrastające, 
nadzieją przyszłości, nie zaś ogólnemi zasadam i, 
które sam e przez się m ogą być słuszne, ale sprze 
ciwić się w prost uczuciu i myślom ludu.

Gdyby więc miano obstaw ać przy uniformowa- 
niu spraw  szkolnych mimo wszystkich tak  wiel­
kich i różnorodnych właściwości ludów , wtedy, 
panowie, najcelniejsi patryoci cofną się, ofiary po 
trzebne skąpo lub wcale nie wpłyną; daw na, nie­
szczęsna ciem nota szerzyć się będzie między lu­
dem; nieukontentowanie i nieufność utrzym ają się 
przy dawnem  prawie swojem. N ie, panowie! Nie 
jestto  droga, na którejby można utworzyć jedno 
litą, silną i potężną Austryę. Cel ten osiągnąć się 
da tylko przez udzielenie i zaw arow anie ja k  naj 
obszerniejszego sam orządu, gdyż tylko w samo 
rządzie mieści się z a s a d a  p o j e d n a w c z a :  
w z a j e m n e  z a u f a n i e  l u d ó w .

Ze rząd uznaje uprawnione żądania  królestw  i 
krajów pod względem autonomii, zw łaszcza w kwe- 
styi szkolnej, dowiódł on w yjednaniem  sankcyi 
najwyższej dla ustawy sejmu galicyjskiego o kwe- 
styach szkolnych i najwyższego postanowienia, 
mocą którego odpowiednio do prośby sejmu gali 
cyjskiego przyzwolono na zaprojektow aną przezeń 
krajow ą radę  szkolną.

Ja k  ważcem  zaś ustępstwo to jest dla ludów, 
jak wielką do niego przyw ięzują w ag ę , o tem 
św iadczą petycye reprezentacyj i gmin a pomię 
dzy niemi i gminy m. K rakow a i praw ie wszy 
stkich w iększych miast G alicyi, dochodzące do 
liczby 5 0 , k tóre ks. S angnszko, ks. Jabłonow ski 
i ja  mieliśmy zaszczyt przedłożyć Izbie.

Przez przyjęcie wniosku mniejszości komisyi, 
który prześwietnej Izbie najgoręcej polecić sobie 
pozwalam, w yraz „sam orząd" przynajm niej pod 
jednym  względem stałby się czynem i praw dą. 
(Oklaski)."

VKronika miejscowa i zagraniczna.
r a k ó w  4 grudnia. Na jutrzejsze posiedzenie 

publiczne Rady miejskiej, rozpoczynające się o godz. 
5ój, wieczór, przypadają następujące przedmioty :

3L Wybór trzech członków do deputacyi szkolnćj 
dlii szkół gimnazyalnych i realnych. 2. Wniosek ko- 

isyi Sukienniczćj względem zburzenia na wiosnę 
ramów Bogatych. 3. Wniosek względem powołania 
kolei p. Stokmara na radcę miejskiego skutkiem 
ożenią mandatu przez p. Wincentego Wolffa. 4. Wnio­

sek względem wydzierżawienia na lat trzy opłaty od 
sjtcenia miodu. 5. i 6. Zapłata należytości za papier 

agę dziesiętną. 7. Uznanie i potwierdzenie zarzą 
dzonych przez zimę ogrzewalń dla ubogich. 8. Przy­
jęcie do gminy trzech osób. 9. Sprzedaż części gruntu 
miejskiego przytykającćj do domu pod L. 53 przy 
ulicy Karmelickićj, właścicielowi tegoż domu.

— Wczoraj drugi raz w ciągu jednego tygodnia 
grano Hamleta, a że sala była pełna widzów, to j a ­
sny dowód, że nie zbywa u nas na smakoszach jędr- 
niejszego pokarmu duchowego, na miłośnikach arcy 
dzieł dramatycznych. Między pierwszem a drugiem 
przedstawieniem widzimy znaczny postęp, a dobrem 
to świadectwem, że artyści w miarę głębszego wgry­
wania się, że tak powiemy, w role swoje, odkrywają 
w nich te strony, które im były za pierwszym razem 
niedostępne. W lekkich ulotnych sztukach scenicznych, 
najlepićj idzie zwykle pierwsze prsedstawienie; tak 
jak świeży dowcip jeszcze nie powtórzony zwykł się 
podobać, przygrzewany zaś słabnie. Przeciwnie dobra 
książka, dobry dramat, prawdziwa poezya, im czę- 
ścićj powtarzane, tem nowsze dają poznać piękności. 
Szczególnićj też widzieliśmy to w grze p. Rapackie­
go, który innym był Hamletem wczoraj niż w sobo­
tę. Rola jego rozrosła się, wydobył z niój więcej niż 
pierwszym razem, rozwinął jój szczegóły, i znać by­
ło, że w każdym się dokladnićj rozpatrzył. Całość 
przeto tćj rozległćj roli, k^nsekwentność gry zyskały 
na tem wielce. A nie powiemy, by już wszystko z roli 
swój wydobył: bo Hamlet, to prawdziwe studyum 
psychologiczne, wymaga długich badań, nie da się 
jak inna rola zdobyć samą intuicyą, chwilowem po­
chwyceniem charakteru. Podniesiemy jeszcze grę p. 
Modrzejewskiój, która w rolach salonowych i konwer- 
sacyjnych mistrzyni, pełna głębokiego uczucia w chwi­

lach dramatycznćj pcdniosłości, tym razem nie miała 
sposobności dla pierwszych, a w drugich więcej wczo­
raj rapsodycznie grała, niżby jój rola stanowiła jedną 
pełną całość. Dla tego chociaż obłąkaną była tak, 
jakby studyowała rolę swoją z natury, wszelako nie 
było w jój grze znać przejścia i umotywowania sceny 
szaleństwa. Komu znany Hamlet, ten odgadł to, co 
było niedogranem w tej roli. Niewątpliwie ujrzymy 
tej zimy jeszcze raz Hamleta, a wtedy wypełnione 
będą i te przerwy. Na teraz poprzestajemy na tój prze- 
lotnój wzmiance o dwóch głównych rolach tego dra 
matu.

— Jutro ukaże się jako nowość na scenie, jedno- 
aktowa ładna komedya przez H. Meilhac i Halevy 
tłómaczenia p. Czernickiego p. n.: Klucz Metelli. Cztery 
tylko występują w niój osoby, których role odegrają: 
panie Modrzejewska i Hoffmanowa, pp. Benda i Ła- 
dnowski, co zdaje się zapowiadać sztuce tój powo 
dzenie. W przyszłym tygodniu (we czwartek) ma być 
dane na dochód p. Modrzejewskiój jedno z arcydzieł 
Goethego: trajedya w pięciu aktach p. n .: Egmont 
według przerobienia na scenę przez F r. Schillera. Je ­
żeli się nie mylimy, Egmont nietylko się po raz pier­
wszy ukaże na tutejszej scenie, lecz w ogóle oędzie to pier­
wsze dzieło nieśmiertelnego wieszcza Germanii przed­
stawione na scenie polskiój. Rola Klary w Emgoncie, 
którą beneficyantka odegra, jest jakby dla niój na­
pisaną.

—  Dwóch przedsiębiorczych młodych złodziei, jeden 
wygnany uczeń ze szkół publicznych, drugi wałęsający się 
ślusarczyk, odbyło wczoraj próbę nowego rodzaj n zao 
patrzenia się ua zimę w porządną odzież. Uczeń zna 
jący zwyczaje swoich profesorów, przybywa do mie­
szkania p. J. i żąda tych a tych książek dla profe 
sora, któremu są one właśnie potrzebne do wykładu. 
Otrzymawszy książk i, odnosi je a prosi o futro, któ­
re profescr zostawił. Dano mu więc futro bez waha­
nia się. Ten sam manewr powtórzony był u profe­
sora 8. z tą tylko różnicą, że gdy profesor 8. miał 
futro z sobą w szkole, o czem zapewne złodziój wie­
dział, zatem kazał sobie wydać inne suknie, dając za 
powód, że profesor S. potrzebuje zrobić Spiesznie wi­
zytę urzędową i nie ma czasu iść wpródy do domu. 
Obu wspólników tój nowój spekulacyi złodziejskiój 
przychwycono z rzeczami skradzionemi.

— Do Krakowa przywieziono do obdukcyi zwłoki 
robotnika przy kolei żelaznój, Latanka, który d. 1 b. m. 
przez własną nieostrożność zabity został w Bierzano- 
wie, gdyż zeskoczył z pociągu będącego w ruchu i 
dostał się pod koła.

nikowie powiesił się jeden z tamecznych 
ieśniak^w u wrót dworskich
— W poniedziałek w nocy kilkunastu ludzi napa- 

w Płaszowie za Podgórzem dom mieszkającego 
dość zamożnego starozakonnego i zrabowali go

pełnie, zabrawszy pieniądze, kosztowności i wiele 
Różnych rzeczy.

— Dąbrowa 2 grudnia.
(S .) Wyborcom powiatu Dąbrowskiego z koła wię­

kszych posiadłości, mamy zaszczyt przypomnieć, że 
zgromadzenie przedwyborcze odbędzie się dnia 17 
grudnia.

■szawie odbyła się d. Igo grudnia bene- 
lykcya nowo wystawionego kościoła Wszystkich Świę- 

ch na Grzybowie, ta część bowiem miasta była po­
zbawioną kościoła. Przed rokiem benedykowaną już 
byja dolna część tego kościoła. Kościół je s t dopiero 
fj/m urach swych gotów, lecz brakuje mu jeszcze ca- 

go wewnętrznego urządzenia, które tymczasowemi 
zastąpiono sprzętami. Hr. Augustowa Potocka daro- 

ała do wielkiego ołtarza obraz Trevisaniego Chry­
stus na krzyżu.

Kilka tygodni temu przybył w Wrocławiu do 
kupca drogich kamieni Macieja Cohn, młody człowiek 
nazwiskiem Katzmann, z Nowosielicy na Podolu, i o- 
fiarował mu na sprzedaż 455 jereł, 29 wielkich bry­
lantów, między ktoremi 3 żółte były znacznej wiel­
kością 1 wielki safir i 190 małych brylantów. Zacho­
wanie się lękliwe, tudzież zamiar sprzedania na raz 
tak cennego skarbu, wznieciły podejrzenie w kupcu, i 
tenże zawiadomił policyę o tej sprzedaży. Katzmann 
aresztowany legitymował się tylko przepustką , a z po­
siadania brylantów i pereł nie mógł się wytłómaczyć. 
Raz udawał, źe nazwisko jego nie jest Katzmann, że 
będąc politycznie skompromitowany, zabrał tylko swo­
je brylanty i z niemi umknął za granicę. Udawał 
więo polskiego właściciela dóbr i nie przyznawał się 
że nlówi po niemiecku; gdy go przesłuchiwano po 
polsku) udawał że nie rozumie, że jest Moskalem; 
następnie mienił się być gruzyjskim kupcem i żądał, 
aby goj przesłuchiwano po chaldejsku. Sąd miejski 
w Wrocławiu nie wiedział co z nim zrobić i już mia­
no go wypuścić Da wolność, a potóm myślano odsta­
wić go władzom rosyjskim, jako podejrzanego wy­
chodźcę, sż jeden z urzędników policyjnych przypo­
mniał, sobie, że dawno już czytał gdzieś w gazetach 
o wielkiej kradzieży brylantów w Besarabii popełnio­
nej. Zapytano więc telegrafem konsula pruskiego 
w Odessie, czy mu co wiadomo o kradzieży brylan­
tów, a ten niebawem odpowiedział telegrafem, że 
w sierpniu handlarzom Weinbaum i Friede w Ka­
mieńcu Podolskim skradziono wiele kosztowności, i że 
podejrzenie pada na buchhaltera, który znikł bez wie­
ści. Niebawem zjechał do Wrocławia Weinbaum i 
poznał zbiega w osobie Katzmanna. Wykazało się, 
że tenże skradł wielką liczbę różnych ozdób złotych, 
sadzonych drogiemi kamieniami, tudzież perły; złoto 
sprzedał na miejscu, a kamienie z oprawy wyjęte i per­
ły zabrał z sobą. W futrze Katzmanna znalazły się 
zaszyte dowody, iż tenże złożył u pewnego bankiera 
we Lwowie znaczną kwotę pieniężną. Przyznał się

zatem, że już w Czerniowcach i Lwowie sprzedał pe­
wną liczbę brylantów i za zebrane ztąd pieniądze na­
był weksle, które właśnie w futrze zaszyte znaleziono. 
Kupiec kamieniecki Weinbaum odebrał brylanty i 
i wexle, a Katzmann ma być w tych dniach oddany 
w ręce władz rosyjskich. Kradzież ta była tak wiel­
kiej wartości, że dla ułatwienia śledztwa zjechał na 
koszt Weinbauma konsul pruski z Odessy Rigler do 
Wrocławia.

—  Dnia 4go grudnia zupełnie pochmurno; w wie 
czór śnieg pruszył przy wietrze słabym zachodnim. 
Termometr dnia tego przeszedł od -f- 0°,2 R. do 
-f- 2°,2 R. Barometr idzie do góry; stan jego o go­
dzinie 6tćj rano dnia 4go grudnia 330“‘,1 6 ; termo­
metru zaś — 0°,6 R.

—  We czwartek dnia 5go grudnia, Śgo Sabby 
opata wyznawcy.
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Spraw y Sajdawe.

(Otrucie hr. Chorynskiej w Monachium). W kro­
nice dziennika naszego podaliśmy już niejakie szcze­
góły tej zbrodni, popełnionej na dniu 19 z. m. Wspo­
mnieliśmy również o przy aresztowaniu baronó wnej E b ejr- 
g e n y i ,  i męża zamordowanej, hrabiego C h o r y ń -  
s k i e  go, porucznika w wojsku austryackiem, a sy­
na namiestnika dolnej Austryi.

Julia baronówna E b e r g e n y i  urodziła się w r. 
1842 w Szechenyi pod Steinamanger na Węgrzech, 
gdzie ojciec jej jest właścicielem dóbr i powszechne­
go używa szacunku; odebrała bardzo staranne wy­
chowanie; w r. 1865 została damą honorową kolegi­
aty w Bernie. Od tego czasu mieszkała w Wiedniu 
na Himmelpfortga8se u baronowej H., gdzie ją  od­
wiedzały przyjaciółki, a między innemi hr. Keglewicz.

U baronównej Ebergenyi bywał bardzo często po­
rucznik hr. Chorynski. Gdy się baronowa H. dowie­
działa, że między panną Ebergenyi i hr. Choryńskim 
zachodzą zażyłe dosyć stosunki, uważała to za rzecz 
sumienia, oświadczyć pannie E. że hrabia jest żonatym, 
lecz panna E. zapewniała panią H., iż nie br. Choryń- 
ski, lecz hr. Coronini ją  odwidza, dla którego czuje 
tylko szczerą przyjaźń.

Baronówna Ebergenyi, będąc nader żywego nsposo 
bienia, władając kilkoma językami, pięknej urody i 
wykształcona, w każdem towarzystwie była mile wi­
dzianą. Na stroje wydawała wiele pieniędzy, lecz zre­
sztą prowadziła życie bardzo skromne.

Hr. Choryński, którego namiętnie kochała, obieoał 
jej podobno, że przejdzie na religią protestancką, po- 
czem się rozwiedzie z żoną swoją i ją  (t. j. pannę E.) 
zaślubi. Hrabia Choryński żonę swoją poznał był w 
r. 1863 w Rzymie, gdzie była śpiewaczką, polubił ją  
bardzo, ale już po dwóch latach zaczął żałować swej 
lekkomyślności i oznajmił w liście do ojca zamiar zer­
wania związku z żoną. Młoda hrabina Choryńska wła- 
snowolnie, nie stawiając żidnych mężowi trudności, 
wyjechała do Monachium do swych krewnych, gdzie 
żyła skromnie i nie zwracała na siebie uwagi aż do 
katastrofy w dniu 19 z. m.

Wieczorem tego dnia była u hr. Choryńskiej oso­
ba, mimiąca się baronową Vay; była to aresztowana 
w Wiedniu baronówną Ebergenyi. Pierwsze przesłu­
chanie jej w d. z. m. trwało 5 godzin i wyka­
zało, że wytoczone przeciw niej śledztwo opiera się 
na pewnych podstawach.

W poniedziałek d. 18go baronówna Ebergenyi na­
gle wyjechała do Monachium, gdzie stanęła w hotelu 
jako b.ronowa Vay, w piątek zaś powróciła z tam 
tąd do Wiednia. Była nadzwyczaj wzruszoną, bladą, 
oczy miała nabrzmiałe i z pewną tylko trwogą roz­
mawiała z znajomymi, których rozdrażnienie jej w 
wielkie wprawiło zadziwienie. Jeszcze tego samego 
i następnego dnia odwidził ją  hr. Chorynski. W tym 
tygodniu tj. w niedzielę, poniedziałek i wtorek czę­
sto płakała, głęboko wzdychała i nie opuszczała wca­
le mieszkania. We wtorek po godzinie 8ej wieczorem 
komisarz policyi udał się do panny Ebergenyi, oznaj­
miając, że ma polecenie przyaresztowania jej. „Mnie 
chcesz pan aresztować, jestem niewinną, zapewniam 
pana jestem niewinną11. Te słowa wyrzekłszy, nie­
szczęśliwa baronówna prędko się podniosła, blednąc 
i czerwieniąc się na przemian, zęby jej dygotały i 
w stanie najwyższego rozdrażnienia zaledwie na no- 
gaah utrzymać się mogła. Po chwili cdzyskala przy­
tomność a przebrawszy się pojechała z komisarzem 
do policyi, zkąd ją  wnet oddano sądowi karnemu.

W Monachium odbył się pogrzeb otrutej hr. Cho- 
rynskiej we środę d. 27. Dla uczczenia zmarłej przy­
byli do Monachium mąż jej porucznik hr. Chorynski, 
tudzież ojciec jego namiestnik dolnej Austryi, który 
kochał jak  ojciec żonę syna swego. Na pogrzebie o- 
becnym był atoli tylko ojciec, albowiem syna areszto­
wano tego samego dnia na rozkaz sądu bawarskiego; 
w chwili przyaresztowania młody hr. Chorynski nosił 
na piersiach medąlionik z fotografią baronównej Eber­
genyi.

W jakim związku zostaje stosunek między hr. Cho- 
rynskim a baronówną Ebergenyi do otrucia hr. Cho- 
rynskiej — wykaże śledztwo, prowadzone w Wiedniu 
przeciw baronównej, a w Monachium przeciw hra­
biemu.

Już po wydrukowaniu tych szczegółów, pochodzą­
cych jeszcze z ubiegłego tygodnia, znajdujemy w o- 
statnich dziennikach najróżnorodniejsze o tym wypad­
ku doniesienia, które ile możności streszczamy.

Hrabia Gustaw Choryński służył już od wielu lat 
w wojsku, to papieskiem, to austryackiem i prowadził

ną weszły fazę , m a już tylko historyczue zna­
czenie.

Lecz nie, choćby nie było postaci niezłomnych, 
ale  niech będą zasady niezłomne; choćby nie b>- 
ło klasycznych kształtów , ale niech będą szczere 
i w yższe uczncia, a  myśl, a  dzieło, nie przebrzmi. 
Oto dalej od m ieszkania A leksandra hr F redry , 
którego czytelnicy poznać musieli, przez Chorą- 
szczyznę i p łac Jabłonow skich, zajdziem y za mia­
sto do rzuconego pod górą domku. Tu osiadł s ta ­
ry, ociem niały lutnista, a  choć noc w około, a 
często i głucho i pusto w ustroniu, schorzała rę ­
ka  chwyta jeszcze lutnią, a  choć ślepota przeko 
p a ła  przepaść m iędzy poetą a światem , to jeszcze 
bardziej zbliżyła go do przeszłości i do widzeń 
ducha. Poeta to tradycyi, nie dziw, że homerow- 
sk iem u ulega kalectwu, k tóry  także nic innego, 
tylko tradycyą narodow ą śpiew ał.

Zanim  do młodszej przejdziem y generacyi, w ró­
cić się m usim y do ognisk pracy, do pracowników, 
co u źródła m yśli narodowej czerpią. Niemniej 
niem a u nas w ytkniętego kierunku ja k  historya, 
tu już naw et niem a szkół i systemów, ale są ty l­
ko indyw idualności wybitne i nader odrębne — 
Lwów ma ich piękny za s tęp : August Bielowski, 
Maurycy hr. Dzieduszycki, Karol Szajnocha, K a­
źm ierz hr. S tadn ick i; to znów H enryk Schmitt —

jakżeż to odmienne a  ja k  w ydatae osobistości.—  
Historya m a tę w ielką różnicę od poezyi, że kie 
dy poezya jest nadpow ietrznym  porywem, bisto- 
rya jest minowaniem pod ziemią, to też w poezyi 
im wyżej, tem bujniej, tem lo tniej; w historyi im 
głębiej, tem mozolniej. W polocie poezyi zderzać 
i krzyżować się muszą duchy, kiedy w pracy h i­
storyków  każdy objąć może swoją odrębną ko­
palnią, coraz to kosztowniejsze z miny wydoby­
w ając kruszce. Głęboko się zanurzył badacz przed- 
chrześciańskiej Polski August B ielow ski; należy 
on do pracowników, co ścisłości praw dy strzegąc, 
co w idząc ja k  przepisyw ana, coraz bardziej kale­
czona przeszłość zupełnie pod wpływem sądów 
odmiennych traci swój charakter, je s t krytycyzm  
źródłowy ja k  jest krytycyzm  historiozoficzny; do 
tegoż pierw szego zalicza się nasz badacz. Histo­
rya, aby żyła, trzeba aby tchnęła w yższą nieza­
chw ianą zasadą, poglądem moralnym przedewszy­
stkiem. S ą historycy, co przeszłość oceniają tylko 
ze stanow iska ekonomicznego, socyalnego lub też 
państwowego; są  historycy statyści, ja k  są histo­
rycy dyplomaci. W szystkie te pnnkta obserwacyi 
wobec błonia przeszłości nadzwyczaj są  nisko po­
łożone, i stojąc na nich widzi się tylko część te­
go obszaru, tylko połowicznie sądzi —  jest tylko 
jedna wyniosłość, k tó ra  może dać zupełną m iarę

rozwoju narodowego, a wyniosłością tą  są  zasady 
moralne, pewne przekonania religijne. Jeśli wszę­
dzie to praw dą, jeśli t ik i  C aesar Cantu zarówno 
ja k  odmiennego w yznania M acaulay, do tej dopie­
ro m iary dociągnąw szy sąd historyczny, ra tu ją  się 
od charakteru  pisarzów  fraacyi, to w Polsce punkt 
religijny przedewszystkiem  jest jedyną odpowie­
dnią podstaw ą do sądu dziejowego. Na nim stoi 
Maurycy hr. Dzieduszycki, który nam najpiękniej­
sze zapisał karty  z życia narodu , a wskazaw szy 
postacie biskupów, kap łana  i proroka wypowie­
dział to wszystko, cokolwiek nas wiązało i pro­
wadziło na wyższe drogi i ku wyższemu przezna­
czeniu; nie zstępując z ścisłości historycznej, n i­
gdzie nie dając się porw ać zasadom i uczuciom 
swym, choćby na linią poza realny stan, w ykazał 
jednak  wszystkie węzły łączące nas z tem, co da­
je  narodom niepożytą podstawę, bo z nieśm ier- 
telnemi zasadam i. Nic bardziej nie zachm urza ży­
cia ja k  walki przekonań i b rak  podstaw y religij­
nej ; duchy, co nie zstępow ały z tej drogi jak ą  
im pacierz m atki roztw ierał, dziwną też przecho­
wują w długie la ta  świeżość młodzieńczą ducha: 
ani ich zbyteczna praca w pedantów nie zamie­
ni, ani ich nieszczęścia i próby nie pognębią, ani 
ich nie zrazi w alka życia, a przy całej powadze 
i surowości katolickiego żywota, w tych ram ach

swoboda ducha najdłużej przetrw a. Jednym  przy­
kładem  więcej tego spostrzeżenia, któreśm y czę­
sto robili, jest w łaśnie pow ażay i znakom ity au ­
tor Oleśnickiego, Skargi i Sierakowskiego, o tak 
pełnym swobody, elastyczności myśli i żywego 
dowcipu humorze.

K alectwo pastw i się widocznie nad wielkiemi 
pracow nikam i: oprócz Pola, jeszcze i poryw ający 
swem piórem tak  pełnem wdzięku historyk Szaj­
nocha, i jedyny tutaj a  niepospolity ekonomista, 
co zbyt może obrał odrębną drogę ale miał za­
sługę odosobnionej pracy Supińsk i, dotknięci tą  
straszną do lą , wiecznej ciemnicy. To też lam pa, 
w której św iatło gienialne błyskało, coraz bardziej 
gaśnie; Szajnocha w coraz to bardziej upadającym  
stanie zdrow ia przerw ał mozolną p racę , k tórą u- 
łatwiał mu opiekuńczy dni jego an io ł, m ałżonka, 
jedna  z tych, ja k ie  się tylko w Polsce znachodzą.

K iedy do imion wyż wspomnionych dopiszemy 
jeszcze tak  porywającego poetę, ja k  piew ca Cho­
rału Kornel Ujejski, i cały szereg młodszych 
wpraw iająch się pisarzy, kiedy wspomnimy, że 
tu świetne sk ładają  próby prac dram atycznych, 
ja k  Leopold hr. Starzeński, m łody Fredro i inni — 
to widzimy, że nie ja łow a to rola, że nie brak tu 
taleotów, i nie brak wyższych duchów, ale jakżeż 
rozbita, jak i b rak  łączni. Do szeregu pisarzy przy­

bywa znakom ity profesor Antoni M ałecki, który 
swoim octatnim dziełem dobił się już  w yższe­
go stanow iska. Lecz wszystko to są w ydatne 
indyw idualności, pomiędzy którym i nie ma po­
średników, n iem a  ludzi, którzyby może w drugim 
stali szeregu, aleby służyli za łącznie pierwszego. 
Jeszcze czasem sędziwy K saw ery G odebski te 
rozbite indywidualności zbliża do siebie i kolejno 
odw idza, bo też to jedyny reprezentant spółe- 
czności literackiej w arszaw kiej, gdzie tak  wyśmie­
nicie pojmują atm osferę literacką i jedność ludzi 
pióra.

Nic tutaj, śm iało powiedzieć możemy, osobisto­
ści tych nie rozdziela, ani zdania, ani kierunki; w al­
ka niżej się toczy, te przewodnie osobistości z m a_ 
łemi odcieniam i przyjęłyby jedne drogi i zasady; 
ale każdy odsobiony jakby  czekał, żeby jch Coś 
zgromadziło i powołało do wspólnej pracy. Młu- 
demuby to przypadło pokoleniu, nowej pracy i 
nowych usiłow ań, bo to s% wodzowie bez odda­
nych sobie chorągwi; niech się zbierze w iara a 
staną na czele.

L. D.
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życie rozrzutne i lekkom yślne. Podług jednych w R zy­
mie, a podług drugich w Londynie poznał śpiew a­
czkę pannę T u f f e r ,  z którą się ożenił w Foligno  
(w  państwie kościelnem). Przy ślubie zdarzyło się , że 
kiedy już hr. Choryński z panną Tuffer stanął u sto ­
pni ołtarza, spostrzeżono, że ani narzeczony ani na­
rzeczona nie mieli pierścionków ślubnych. Musiano 
zatem czekać sporą chwilę, aż przyniesiono ślubne o- 
brąezki z mieszkania hr. Choryńskiego. Zabobonny lud 
w łoski w idział w tym przypadku wróżbę w ielkiego  
nieszczęścia. Hr. Choryński spłaciw szy posagiem żony 
znaczne sw e długi, sprzykrzył sobie wnet pożycie  
małżeńskie. Ojciec porucznika, obecnie namiestnik dol­
nej Austryi, nie zważając na różnicę stanu, jaka dzie 
liła  pannę Tuffer od niego, polubił jednak bardzo 
żonę syna i chętnie ją  przyjął do siebie w nieo­
becności męża. Lecz gdy tenże pisał do ojca, że 
nie powróci do W iednia, dopóki żona jego  nie opuści 
miasta tego, wtedy młoda hrabina Choryńska, nie 
chcąc się stać powodem kłótni między ojcem a synem, 
postanowiła wyjechać do krewnych sw ych do Mona­
chium. W  stolicy bawarskiej żyła bardzo skromnie i 
odbierała regularne wsparcie od ojca męża sw ego, 
gdyż młody hr. Choryński wcale się  losem jej nie 
zajmował. W  dzienniku, jak i zmarła hr. Choryńska 
prowadziła, zapisała kilka słów , świadczących, jak  na­
miętnie kochała męża, którego nazywa lekkom yślnym , 
ale nie złym  człowiekiem.

Po w yjeżdzie żony do Monachium, hr. Choryński 
poznał się z panną baronówną Ebergenyi. Panna E. 
ma to być kobieta*—  by użyć tego wyrazu —  eman- 
cypowana, paliła cygara, jeździła konno, mieszkała 
sama, lubo ma majętnego ojca na W ęgrzech, wolała  
być w  towarzystwie m ężczyzn, chociaż dom rodziciel­
ski opuściła dla togo, że nie chciała pójść za mąż i 
ślubowała nienaw iść mężczyznom . Zgoła całe jej za­
chowanie się było excentryczne.

Hr. Gustaw Choryński kochał pannę Ebergenyi na­
miętnie i był dziecinnie zazdrosnym ; często opuszczał 
mieszkanie jej zapłakany i gniew ał sie, ilekroć za 
nim z okna nie wyglądała.

Panna Ebergenyi w dwa dni przed zamordowaniem  
hr. Choryńskiej wyjechała do Monachinm, niewiedzieć 
w jakim celu. Stanęła w hotelu, jako baronowa Vay, 
udała się do mieszkania hr. Choryńskiej, przedstaw i­
ła  jej s ię , jako przyjaciółka Choryńskich i ośw iad­
czyła, że przybyła w celu zakończenia sporu familij­
nego między hrabiną a mężem. Owa baronowa Vay 
w ysłała gospodynię po bilety do teatru, a gdy ta po­
wróciła, zastała pokój hrabiny zam knięty. Nazajutrz 
znaleziono hrabinę Choryńską otrutą; na stole stały  
dwie szklanki herbaty, jedna jeszcze nietknięta i pełna, 
druga zaś w połow ie już próżna. „Baronowa V ay“ 
wyjechała jeszcze tego samego wieczora do W iednia.

N a pogrzeb hr. Choryńskiej wyjechali hr. Choryn- 
ski (ojciec) i hr. Gustaw Choryński. T ego ostatniego 
Sąd bawarski kazał przyaresztować, a przy rewizyi 
znaleziono u niego medalionik osoby, podobnej do o- 
wej baranowej V ay; porucznik wym ienił prawdziwe 
nazwisko tej osoby i tak aresztowano w W iedniu pan­
nę Ebergenyi.

T ak hr. Choryński, jak  i panna Ebergenyi w ypie­
rają się w  śledztwie wszelkiej w iny w otruciu hr. 
Choryńskiej.

Przed przyaresztowaniem swem oddała panna E b er­
genyi służącej swej m ały pakiet do przechowania, w 
którym znaleziono czajnik (hr. Choryńską przy her­
bacie otruto), tudzież klucz, i  to  t e n  s a m ,  c o  z a ­
g i n ą ł  o d  o w e g o  w i e c z o r a  z m i e s z k a n i a  
hr.  C h o r y ń s k i e j  w  M o n a c h i u m .

Oprócz tego przybyły z Monachium do W iednia  
właściciel h o te lu , w  którym m ieszkała „baranowa 
V ay“ —  pozuał w przedstawionej sobie pannie Eber­
genyi tę samą osobę.

D alsze szczegóły o tym  wielce zajm ującym proce­
sie jutro podamy.

Przyjechali do Krakowa od 3 do 4  grudnia.
HOTEL PO LLER A: Józef Św iderski w łaśc. dóbr 

z Kongresówki, E ugenisz Cluzel z Petersburga, Fran 
ciszek Rudecki w ł. d. z Kongresówki, Stanisław P ie ­
niążek w ł. d. z G alicyi, Edward Homolacz w ł. dóbr 
z Gnojnika, W ilhelm  Homolacz w łaściciel dóbr z Ba­
lic, W ilhelm Zawadzki w ł. d. z Iwanowic, W ładysław  
Gorajski wł. d. z Galicyi, Stanisław Stojowski wł. d . 
z Tarnowa, W ładysław Ciszewski w łaś. d. z Kongre­
sówki, Hugo Dunaj.

HOTEL POD ROZĄ: Antoni Rzewuski w ł. dóbr 
z Kongresówki, Józef Hamburger kupiec z Prus, Jó ­
zef Gandor z żoną inżynier z W arszawy, Jóżef Jaro- 
Bzewski z Kongresówki, Ferdynand Lotzke major in- 
żynieryi z żoną, Jan Zaklink kupiec z Pragi.

HOTEL DREZDEŃSK I: Józef Horodyński w ł. d. 
z Galicyi, Eustachy Jastrzębski w ł. d. z Galicyi, L u ­
dwik B yszew ski wł. d. z Kongresówki, Adam B yszew - 
ski w ł. d. z Kongresówki.

HOTEL SA SK I: Franciszek Laskowski z Galicyi, 
Henryk Haller w łaś. d. z G alicy i, Ferdynand Kozu- 
bowski z K ongresów ki, Antoni Krause z Galicyi, 
W incenty Gładysz w ł. d. z R ząsk i, Józef hr. M ęciń- 
ski w ł. d. z Galicyi, W łodzimierz W ilczyński z W ar­
szaw y, August Gajer kupiec z W iednia, Henryk Ry- 
czyński z Galicyi.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w e z w a n i a :  Sąd Bamborski spadkobierców El 
żbiety z Lisowskich Tkaczów w d. 27 marca 18 5 3  r. 
i Teresy z Urialow Micheles w 25  września 1865  
w Samborze zmarłych, kurator pierwszćj Piotr Ungar, 
drugićj Julian Urial; zgłoszenie się do roku.—  Urząd  
pow. w  Rawie Leona Korczyńskiego do powrotu do 
kraju w 3 miesiącach.—  Sąd w Sądowój W iszni spad­
kobierców Antoniego Gruwera poddanego rosyjskiego  
z Kurmina w powiecie Staro - Konstantynowskim gub. 
Źytomierskićj, w d. 3 listop. r. b. w T w ierdzy zmar­
łeg o ; zgłoszenie się w 3 tygodniach.___________

Dzisiaj w Krakowie na targu kleparskim ukazały  
się w iększe już dowozy zboża tak z Kongresówki 
jak z Galicyi, wszelako z powodu słabszych notowań 
zagranicznych, ceny pszenicy białćj i żółtój musiały 
nieco się zniżyć. I t a k  płacono ją  po złr. 13 % , 13%  
do 1 4 , a wyborową do 14 %  za 172  funt. w ied. Żyto 
trzymało się jeszcze i dochodziło cen zeszłotygodnio- 
wych t. j . złr. 9 '75 , 9 90  za 162  f. w ied. Jęczmień  
złr. 7 do 7 V4 a piękny na słód lub kaszę na po­
trzebę miejscową dochodził do 7 '60  i 7*75 za 142  
f. wied. czyli 2 miary austr. Owies niezmiernie po­
szukiwany, osobliwie, że go wiele żądano do Górnego 
Szląska. Poskoczył przeto w cenie do złr. 4 ,  4"5 i 
aż do 4 T 5  za cetnar wied. bez opłaty konsumcyjnćj.

Kassa Oszczędności w Krakowie.
N a dniu 31 października 1867  wynosił stan wkładek

złr. 1 7 7 ,241  c. 11
Od 1 do 3 0  listopada 1867

w łożyło 199  stron złr. 3 7 ,8 2 2  c. 17 
Procent skapitalizowany od Ig o  maja

do 31 go października 1867  złr. 2 ,8 7 9  c. 2 0  
Razem złr. 2 1 7 ,9 4 2  c. 48  

Od Igo  do 30go listopada 1867
zwrócono złr. 1 8 ,227  c. 18  

Stan wkładek d. 30  listopada 1867  r.
złr. 1 9 9 ,7 1 5  c. 30

CENY ZBOŻA 
na targowicy publicznej w Krakowie •praktykowane

Mierzyca pszenicy jarej „
„ żyta . . . (w. 8 
„ jęczmienia .

owsa . . . .
„ grochu . . . .
„ jagieł . . . .
„ fasoli . . . .
B tatarki . . . .
„ prosa . . . .
„ rzepaku zimowego
„ kukurydzy . . .

wyki . . . .
„ ziemniaków . .
„ bobu drobnego .
„ soczewicy . . .

Cetnar wiedeński siana . .
» r , 8ł0my •

Funt w. mięsa wołowego . .
„ „ z bydła drobniejszego

Funt w. polędwicy wołowej .
„ „ wieprzowiny . . .
„ „ c ie lę c in y ...........................—  20
„ „ b a r a n in y ........................

Funt w. smalcu wieprzowego
„ » s a d ł a ..............................
» » “ a s ł a ..............................
„ „ s ł o n i n y .........................
„ „ soli . . . . . .  .
„ „ oliwy do świecenia

Funt w. świec rurkowych . .
„ „ świec łojowych . . .
„ „ świec stearynowych
„ „ mydła . . . ,  . .

Garniec spiryt. z opł. na 90° T ral.. 
okowity „ 82° „ .

„ masła młodego śwież
Kopa jaj k u r z y c h .......................
Miarka kaszy jęczmiennej . .

„ tatarczanej częstoch. .
„ pszenicznej . . . .
„ perłowej . . . ._ .

Miarka kaszy tatarczanej całej .
„ tatarczanej łupanej . .

Miarka p ę c a k u .............................
„ kaszy jaglanej . . .

Siąga drzewa łupowego twardego.
„ „ miękiego . . .
„ węgli kamień, kraj. . .

Cetnar w. węgli kamiennych . .
„ „ kowalskich . .

Cetnar wied. mąki pszenicznej
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego 

w Krakowie dnia 3 grudnia 1867.
Wisłocki.

Delegowani obywatele:
E dw ard Fuchs.

K. Ziernicki.

złr. c. do złr. c
6 50 7 25
6 50 7 —
4 62% 4 !5
3 — 3 56%
1 80 2
4 75 5 506 75 7 50
5 75 6 50
4 — 4 50
3 90 4 25

—  — 6 50

1 50 1 65

8 — 8 25
1 — 1 25

-  62% --- 65
—  19 --- 22
—  18 --- 20
—  30 __ 35
— 24 --- 26
—  20 --- 22
—  18 --- 20
—  48 --- 50
— 45 --- 50
—  50 60
--- fŁO

Q1 
1 

1 
1 ---

y
32

— 44 . 46
— 70 --- 72
-  32 — 34

2 60 2
O

75

3 —
ii
3 30

1 40 1 50
—  65 — 80

1 45 1 50
1 50 1 60
1 — 1

1
20

Z z 1
85

—  85 --- 95
—  90 1 —

9 50 12 —
8 — 10 

1Q
—r

—  42 44
— — _ — 50
11 — 14 40

Komisarz targow y, 
Jezierski.

g o s p o d a r s t w o , p r i o m j s !  I b m U l

K r a k d w  3 grudnia. Wczoraj w iększe niż prze­
szłego tygodnia zwieziono dostawy zboża na granicę 
Królestwa Polskiego, gdyż miano już nieco czasu po 
robotach w polu do wymłócenia. Zwieziono też zna­
czne ilości, mianowicie pszenicy, po największćj je ­
dnak części już poprzednio zakupionej a wczoraj od­
stawionej. T arg jednak nie był już więcój tak oży­
wiony, jak poprzednich tygodnij; owszem ceny się  
chw iały a nawet poszły nieco na dół. Płacono psze­
nicę po złp. 4 6 , 4 7 , 48  do 5 0 , a ziarno przedniejsze 
od 51 do 53 . Żyto mnićj pożądane, zaledwie dosię 
gało cen dawnićj ofiarowanych to jest po złp . 32  di 
34 . Jęczm ienia nie w iele było nu targu , a na m iej­
scow ą potrzebę szukano jęczm ienia z obwodu kra­
kow skiego; takowy płacono od 25 do 26  iłp ., a 
piękniejszy z ról chłopskich dostał nawet 26%■ Owies 
bardzo poszukiwany, płacono po złp. 12 % do 13 V3 
Groch od 3 0  do 31 złp.

Gdańsk 30  listopada. Pogoda niestała, śnieg, 
deszcz i  dość silne przymrozki mieliśmy na przemian. 
Wiatr północny.

W  Anglii targi bardzo spokojne i pokup słaby. 
Dowozy pszenicy krajowej przewyższają na wszystkich  
placach potrzeby konsumcyl, dla tego tylko za lepsze 
gatunki zdołano osiągnąć ceny zeszłotygodniowe, ziar­
no podrzędniejsze zaś sprzedawano' o 1 a  na niektó­
rych placach o 2 szylingi na kwarterze taniej. P sze­
nica zagraniczna ma bardzo trudny odbyt, a sprzedaż 
po większej części tylko przy ustępstw ie 1 szy i. na 
kwart, możebna. W yborowe gatunki pszenicy pocho­
dzące z Ameryki i placów Bałtyku, jakkolwiek także 
mało żądane, osięgały  przecież ceny zeszłego tygo­
dnia.

Podług doniesień z N ow ego Jorku ceny pszenicy  
znów się wzmacniają w Stanach Zjednoczonych pół­
nocnych.

W e Francyi na wszystkich placach pomimo dość 
dobrego pokupu ceny pszenicy cofnęły się stanowczo

o 1 fr. do 1 fr. 40  ct. na 12 0  k ilog., w  przeciągu  
tygodnia znaczniejsze nad oczekiwanie dowozy krajo­
we i ogromny przywóz zagraniczny szczególniej z 
Czarnego morza, ustalają coraz bardziej opinię, że 
nadal się nie podniosą, lecz przeciwnie zniżą. Mar­
sylia w  przeciągu dwóch dni otrzym ała 1 7 0 .0 0 0  hektol. 
zboża, a do Havru i Bordeaux także dużo ładunków  
przybyło.

Zyta mało na targach i dla tego żądane i o 35  
cent. na 1 1 0  kilog. droższe.

N a naszym  placu pokup m ały, a lubo ceny o 10  
do 15 guld. zaraz z początku tygodnia się cofnęły, 
zniżenie takie niezdołało ożyw ić targów, bo nasze ce­
ny miejscowe jeszcze tak wysokie, że w ywóz do An 
glii i Francyi żadnćj prawie nie daje korzyści. W  o- 
statnich dniach ceny cokolwiek się wzm ocniły, lecz 
pokup się zm niejszył. Dobry towar szklisty bardzo 
trudny ma odbyt, i prawie tylko gatunki średnie i 
podrzędne jako tańsze i ziarno bardzo jasne lub białe 
łatwiej] znajdowały kupców. Żyto częstym  ulegało 
fluktuacyom, a nareszcie w końcu tygodnia ceny były  
o 6 — 8 guld. niższe niż zeszłej soboty.

W  przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów  
5 8 0 , żyta 2 0 0 , ow sa —  jęczm ienia 30 , grochu 50, 
rzepiu i rzepiku — .

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus.
Pszenicy białej 128  — 1 3 0  —  7 9 0 — 8 1 0

„ szklistej 130  —  132  —  7 9 0 — 8 1 0
128 —  128  —  7 5 0 — 790
111 —  12 0  —  6 0 0 — 70 0
_  — - 4 8 0 — 5 6 0
—  — - 3 6 0 — 4 1 0

pstrej 
„ ordynarnej 

żyta . . .  — —
jęczmienia . . —  —
owsa . L . —  —-
grochu . . —  —
rzepiku . . .  — —
rzepiu . . .  —  —
prosa . . .  —  —

wagi korzeo polski 
pszenicy . . 2 4 1 — 245

„ . . . 2 4 5 — 24 9  —  70  9
„ . . . 2 3 7 — 24 1  —  66 15

2 0 9 — 226  —  53 10
--------------------------- 42  2 0
-----------------------32 —

4 2 0 — 49 0

złp. gr. zip. gr. 
70  9 72  —

72
70
62
49
36

9
3

23
13

---------------------  37  10  43  16

» • • 
żyta . .
jęczm ienia  
owsa . .
grochu
rzepiku . . -----------  —  —

prosa ■ . . --------------------------   —  —
Kursa zamian. Londyn 6 -2 3 % . Hamburg 1 5 0  %. 

Amsterdam 1 4 2 % . W arszawa 84 .
Aleksander Makowski i  Spółka.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y *

D ep em  telegraficzne.
D a r m s t a d t  2go grudnia. D arm stddter Ztg 

w tych słowach usprawiedliwia rząd heski: Na 
ustue zaproszenie na konferencyę, dano ustnie o- 
bietnicę udziału w niej pod zastrzeżeniem, że przyj­
mą także zaproszenie mocarstwa, a przeto między 
niemi i Prusy. Położenie Saksonii jest inne niż 
H esyi, której dwie trzecie części nie należą do 
Związku północnego. Nikt nie ma prawa powąt­
piewać o wierności Związkowi ze strony heskiej, 
tudzież o szanowaniu przez Hessyę traktatów. He- 
sya nigdy nie uciekała się do szukania przyja­
ciół za grauicą ani do sprzymierzania się z cudzo- 
ziemskiemi państwami.

M o n a c h i u m  2 grudnia. Jutro rozpoczną się 
tu posiedzenia konferencyi wojskowej państw po- 
łudniowo-niemieckich. Celem ich ma być przyję­
cie pruskich przepisów służby potowej.

P a r y ż  2 grudnia. Zapewniają, że Rada pań­
stwa zajmowała się dziś poprawkami wniesio- 
nemi w komisyi ciała prawodawczego do proję- 
ktu organizacyi armii. Sądzą, że w sobotę zdaną 
będzie w tym względzie sprawa. L a P atrie  pisze, 
iż według prywatnych depesz z Londynu, zaprze 
czają, aby rząd angielski poBtawił za warunek 
przystąpienia swego do konferencyi, bezzwłoczne 
odwołanie wojsk francuskich z Rzymu.

L u g d u n  2 grudnia. W szyscy radzcy municy­
palni, którzy się podali do dym isyi, zostali napo- 
wrót wybrani.

B e r n  2 grudnia. Rada związkowa przyjęła za­
proszenie na konferencyę pod pewnemi warnnka 
mi, z których pierwszym jest uwzględnienie życzeń 
Włoch.

B e r n  2 grudnia. Zgromadzenie związkowe zo­
stało otwartem. W radzie narodowej nie było mo 
wy zagajającej; w radzie stanów prezydent B 1 u- 
m e r  przeszedł politykę zagraniczną. Pragnie on, 
aby konfereneya rozwiązała kw estyę rzymską po­
dług życzeń ludu włoskiego, zarazem jednak, aby 
zabezpieczyła niepodległość Głowy Kościoła. Spo­
dziewa się pomyślnego wpływu pokojowych mów 
monarchów oświadczających się na korzyść han­
dlu i rękodzieł, i wskazuje, jaka zaszła zmiana 
w stanowisku Szwajcaryi na zewnątrz. Szwajca- 
rya otrzymała za sąsiadów skutkiem wypadków  
ostatniego dziesiątka lat, zamiast drobnych państw, 
scentralizowane Niemcy i zjednoczone Włochy. 
Szwajcarya pragnie żyć w przyjaźni ze wszyst- 
kiemi sąsiadam i, ale nie zaniedbuje uzbrojeń na 
chwilę niebezpieczeństwa.

z y m  Igo grudnia wieczór. Zdrowie Papieża 
ciąż znajduje się w dobrym stanie. Dziś przyj- 
ował Papież wielu dyplomatów.
F l o r e n c y a  2 grudnia wieczór. D iritto  kryty­

kuje ostro oświadczenie margr. Moustiera w sena 
cie, wykazuje niestosowność zestawienia razem 
Mazziniego, Garibaldego i Rattazzego i powiada, 
że nierozumie, co Moustier mówił o nowych W ło­

chach. Riform a  obawia się ze strony rządu za­
machu stanu, zwracając uwagę na gromadzenie 
wojsk pod Florencyą.

L o n d y n  2 grudnia. Times napisał artykuł wstę­
pny o obradach w senacie francuskim. Diennik 
ten nie wierzy w przyjście do skutku konferencyi.

L o n d y n  2 grudnia. W piątek nastąpi zam­
knięcie parlamentu. W Manchester i Cork odbyły 
się wczoraj pochody pogrzebowe za straconych 
Fenistów; spokojność nie została zakłóconą.

L o n d y n  2 grudnia. Otrzymano tu wiadomość 
z Sierra Leone (w Gwinei w Afryce) z d. 14 paź­
dziernika, iż tameczny konsul angielski wdawszy 
się w zamieszki krajowców i pragnąc uwolnić u- 
więzionego biskupa, zabity został.

M a n c h e s t e r  2 grudnia. Wczoraj ;odbył |się 
tu pochód żałobny za straconych Fenistów. Wzię­
ło w nim udział około 300 osób. Na placu, gdzie 
ich stracono, pochód odśpiewa! „ Adeste fideles". 
Policya nie pokazała się. Spokojność nie była na­
ruszoną .
jrCó rk  2 grudnia. Pochód 13.000 osób odbył 

srtę wczoraj i odprawiono nabożeństwo żałobne za 
traconych Fenistów.
® S t o k o l m  1 grudnia. Otrzymano tu wiadomość 
z Norkbping (nad Bałtykiem), że zaszły tam za­
mieszki. Lud zburzył domy znakomitszych kopców. 
Powodem tego był wywóz zboża, któremu lud 
chciał przeszkodzić.

o s  k w a  1 grudnia. Dziś o 2ej popołudniu u- 
arł metropolita F i l a r e t ,  po odprawieniu oso- 

iście nabożeństwa, licząc lat 83.
B e l g r a d  2 grudnia. Vidovdan zaprzecza do­

niesieniom o nadzwyczajnych zbrojeniach się 
Serbii. Nie przyjmowano do służby serbskiej ofi­
cerów zagranicznych. Serbia ma tylko politykę 
narodową.

K o n s t a n t y n o p o l  2 grudnia. (Deb.) Słychać, 
że Fuad pasza uda się osobiście do Kaadyi z no- 
wemi propozycyami, a Porta, powołując się na to 
jego wysłanie, odpowie na ostatnią depeszę czte­
rech mocarstw, tudzież na rady Austryi.

\
Jak stoi sprawa konferencyi? Na to odpowie­

dział sam margr. Moustier na posiedzeniu senatu 
sobotę: „Nie śmiem powiedzieć, aby układy te 

liały przywieść do jakiego rezultatu, ale raz je  
rńzpocząwszy, zmuszonym jestem jak największą 
zachowywać oględność.*4

Gaz. krzyżowa  powołując się na mowę kardy- 
ła Bonnechose w senacie francuskim, który nie 

idzi powodu, dla czegoby rządy niekatolickie 
iały się wdawać w kwestyę rzymską, obchodzą- 

wyłącznie katolików, powiada, że rządom aka 
tilickim  byłoby bardzo na rękę, gdyby sprawę tę 
sśm e państwa katolickie rozstrzygnęły. Inaczej ato­
li wyraził swoje zapatrywanie się br. Bismark 
w znanej instrukcyi do hr. Usedoma, gdzie wska­
zywał, iż rząd pruski ma prawo i obowiązek wda 
nia się w sprawę rzymską, mając kilka milionów 
poddanych katolickich. Gaz. krzyżowa  dowodzi je ­
dnak, iż R osya, Prusy i Anglia nie mają żadne­
go interesu zajmowania się sprawą konferencyi.)

We Włoszech obiegają wieści o przygotowa­
niach rządu do ustanowienia dyktatury. Jeżeli o- 
twarcie parlamentu, jutro mające nastąpić, nie za­
pewni gabinetowi władzy, wtedy tenże nciecze 
się do zamacha stanu. W ieści te mogą nie być 
prawdziwe, lecz właśnie rozpuszczane są przez 
przeciwników gabinetu, chcących go zwalić. Ró­
wnocześnie Mazziniści spiskują, a obok nich 
w odmiennych celach burboniści i różni zwolenni­
cy wygnanych książąt; słowem, Włochy wcale nie 
są w tej chwili pewnemi, co jutro naBtąpić może. 
Dawne zachcianki separatystów odżyły na nowo 
między ludem podżeganym na południu; a znów 
na północy, w Piemoncie, zawiść przeciw innym 
prowineyom objawia się. Sprawa rzymska dodaje 
wszystkim tym intrygom nowego żywiołu.

Poseł rossyjski w Wiednia hr. Stackelberg miał 
oświadczyć bar. Benstowi, iż zupełnie obcym jest 
wszelkim objawom panslawistycznym dzienników 
czeskich, które się teraz coraz berdziej rozpo­
wszechniają. Propaganda jednak moskiewska mo­
cno rozgałęziła się w Czechach, Serbii węgier­
skiej i Chorwacyi. Jeden z takich objawów wpadł 
teraz przypadkiem w ręce policyi. Był to rysu­
nek nowego rodzaju broni, którą wynalazca prze­
syła Carowi jako „prawowitemu i jedynemu mo­
narsze wszech Słowiańszczyzny." Wynalazca zgu 
bił list i rysunek, a adres jego poprowadzi go 
przed kratki sądowe, gdzie za zbrodnię stanu są ­
dzony będzie.

Na onegdajszem posiedzeniu pruskiej Izby de­
putowanych, prezes Izby oznajmił, że obaj depu­
towani z północnego Szlezwiku, Kryger i Ahlemann 
będący narodowości duńskiej, chcą złożyć przy­
sięgę na konstytneyę pruską z tern atoli zastrze­
żeniem, że przysięga ta przestanie ich obowiązy­
w ać, skoro Szlezwik północny zwrócony będzie 
Danii. Prezes nie chciał przyjąć przysięgi waran 
kowej i odesłał tę sprawę do komisyi regulami­
nowej. Izba przyjęła następnie w drogim odczy­
cie 188 głosami przeciw 174 wniosek L a s k e r  a 
względem nieodpowiedzialności deputowanych tak 
w Izbie jak za Izbą za mowy ich miane w sej­
mie. Wniosek ten był postawiony z powodu ska­
zania sędziego Twestena za mowę w sejmie o są­
downictwie proskiem. Trzeci odczyt nastąpi do­
piero po upływie trzech tygodni, albowiem idzie 
tu o zmianę § 84 konstytucyi.

Dep. Twesten zarzucił był ministrowi Bismar- 
kowi w komisyi sejmowej złamanie konstytucyi, 
z powodu, że rząd pruski przyznał bez wiedzy 
sejmu wynagrodzenie wydziedziczonym książętom.

Ponieważ Twesten nie chciał słów tych dowołać, 
przeto Bismark opuścił komisyę i oświadczył, i ł  
nie pokaże się więcej, aż Twesten słowa swoje 
odwoła. Skoro jednak Twesten nie chciał tego u- 
czynić, komisya oświadczyła, iż nie podziela je­
go zapatrywania się. Deklaracya ta zaspokoiła 
Bismarka.

Parowiec Lloyda przybyły do Tryestu przy­
wiózł wiadomości z Aleksandryi z27go  listopada 
i z Bombaju z 14go t  m. Ragib pasza mianowany 
został naczelnym wodzem wojsk egipskich. W 
Bombaju krążyła wieść, że król Teodor abisyń- 
ski kazał więźniów europejskich stracić. W Kal­
kucie wielka barza zniszczyła 30,000 chat kra­
jowców, a około tysiąca ludzi w niój zginęło.

depesic teiegraticum n( ) m  '

W i e d e ń  3 grudnia (w nocy). Na dzisiejszem  
wieczornem posiedzeniu wydziału konstytucyjnego 
toczyła się dyskusya nad zmianami izby wyższej 
w ustawie o reprezentacyi państwa. Sprawozdawca 
K a i s e r f e l d  krytykuje zachowanie się rząda 
przy obradach nad ustawami zasadniczemi w izbie 
wyższej i wnosi, aby przyjąć zmiany izby wyż­
szej, dotyczące terminu zwołania izb, astania man­
datu, prawa interpelacyi, natomiast o d r z u c i ć  
zmiany paragrafów 11 i 12go (ścieśniające zakres 
kompetencyi sejmów. Red. Cz.). Minister H y e  po- 
postępowania swego w kwestyi ksiąg hypotecznych 
broni ze stanowiska przekonania prawnego. Z y-  
b l i k i e w i c z  żywo występuje przeciw wywodom  
ministra sprawiedliwości. Baron B e u s t oświadcza 
w imieniu całego rządu, że z radością powitał u- 
chwały izby niższej co do § l ig o ,  leez rząd z ob­
rad wydziału, ani z całej izby n i e  m ó g ł  po- 
wziąść przekonania, że uchwały wspomnione są 
zupełnym wynikiem zapatrywania się większości, 
i w uchwałach tych widział raczej tylko kompromis. 
Gdyby podczas dyskasyi broniono uchwał tak gorą­
co, jak dziś, rząd tern samem znalazłby silniejszą 
skazówkę dla postępowania swego w izbie wyższej. 
Beust broni zachowania się ministra sprawiedli­
wości, który przemówił ze stanowiska f a c h o w e ­
go; wspom ina, że projekt Izby niższej nie miał 
poparcia w Izbie wyższej, że członkowie galicyj­
scy uchwałami Izby niższej złożeniem wotum 
mniejszości zachwiali, i że większe porozumienie 
między członkami galicyjskimi oba Izb byłoby 
było bardzo pożądanem. Następnie bar. Beust pod­
nosi, że zasada wyliczenia taxa tive , jako główna 
rękojmia samorządu została nietkniętą, że trzeba 
także szanować niezawisłość Izby wyższej, odwołu­
je się do konieczności nieodstąpienia wobec Izby 
wyższej od drogi wzajemnego zbliżenia się, które 
uie tylko teraz, lecz w daleko większym stopniu 
i w póżniejszem ustawodawstwie również będzie 
pożądanem i potrzebnem. W o l f r a m  i H e r b s t  
b r o n i ą  p r o j e k t u  I z b y  w y ż s z e j .  W dyskasyi 
szczegółowej przyjęto § 10 i lit. e § l i g o  podług 
projektu Izby wyższej; zaś ustawy sądowo lekar­
skie, prawo^krajowośei i s p r a w y  s z k o l n e  p o ­
d ł u g  p roj  e k t u  I z b y  n i ż s z e j .  Jako literę k 
przyjęto modyfikujący wniosek S t u r m a, który prze­
kazuje w e w n ę t r z n e  urządzenie ksiąg hipote­
cznych sejmom krajowym; litera l przyjęta podług 
2miauy, proponowanej przez H e r b s t a .  Wydział 
odrzuciwszy nakoniec decyzyę Cesarza w razie 
wątpliwości co do kompetencyi, przyjął inne zm ia­
ny Izby wyższej.

P a r y ż  3 grudnia wieczór. Na dzisiejszem po­
siedzeniu C ia ła  prawodawczego, L a  to  nr dzię­
kuje rządowi za wyprawę do Rzymu, i żąda, aby 
rząd bronił ciągle władzy świeckiej Papieża. 
G u e r o u l t  rzekł: Podczas kiedy jesteśmy w Rzy­
mie, Bpada na nas wpływ idei rzymskich. Religią 
jest tu brak polityki. Kwestya rzymska jest ogni­
skiem skupienia się dla tych wszystkich, którzy 
wzdychają za przeszłością. Zostawmy Papieża 
własnej jego obronie, a nie minie dwa tygodnie, 
porozumie się on z Włochami.

R z y m  3 grudnia. Kardynał B o f  on d i umarł. 
Wojska francuskie zgromadziły się w Civitavecchia.

F l o r e n c y a  3 grudnia. Dzienniki donoszą, że 
óstatniemi dniami w wieln miastach odbyły się 
liczne aresztowania znakomitszych osób z powo­
dów politycznych.

B r u k s e l l a  4 grudnia. Monitor ogłasza roz­
porządzenie królewskie upoważniające rząd w myśl 
ustawy pożyczkowej do wypuszczenia jak na te­
raz obligacyj długu w wysokości 38%  milionów 
franków.

A m s t e r d a m  4 grudnia. Król w piśmie gabi- 
netowem oświadcza, iż nie poweźmie postanowie­
nia pod względem podpisania dymisyi ministrów 
przed ukończeniem obrad Izby nad ustawą kre­
dytową.

M a d r y t  3 grudnia. Zebranie się kortezów na­
stąpi prawdopodobnie 23 grudnia.

B e l g r a d  4  grudnia. Dopiero co zamianowany 
minister spraw zagranicznych R i s t i c z  został u- 
usunięty, a w miejsce jego powołauy Milan P e- 
t r o n i e w i c z.

Kursa. W i e d e ń  4  grudnia godzina 2 popołnd.
etełiki 57 60. — Pożyczka narodowa 66'— .— 

Losy z roku J860 83‘50.—  Akcye banka 681.— 
tkeye kred. 482 80. Londyn 120 50 — Srebro 

118 50.— Dukat 5-725/ l0.
P a r y ż  3 grudnia wieczór. R enta69-17.
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Ksawery Masłowski.

Kurs papierów i  pieniędzy.

■Iraków 4 grud. 
Sreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

„ „ stare „
Oblig. indem. „ 
Ak. k. g. bez k. i dy w.

L. Cz. z cał^ wpł. 
Listy banku hipot.
W ie d e ń  3 grud.
5g Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
■i Obi. ind. niż. Aust. 
n „ czeskie.
n n węgiersk.
i, „ chor. i b.

żądają płacą

109 107
114 111
71 69

406 396
169 164
179 174
85 > 83)
119) 117)
5 8(1 5 65
9 70 9 50
9 90 9 70
82 81
86 85
67 65
206 201
169 164

95 94

64 — 53 76
66 60 66 30
57 85 57 70
90 89 60
90 — 89 50
71 35 70 60
71 75 71 25

żądają płacą

5jj Obi. ind. galicyjs. 65 50, 
.  buków 65 — j  

„ „ siedmg. 65 75
Pożyczka glod. gal. 100 — 

Listy zastawne.
5{ Banku nar. losow. 97 80 
4§ Galicyjskie . . 79 35
5ł§ Węgiersk. los. 90 — 
5g Boden Cr. austr. 103 
Pożyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1839 >60 —

„ „ 1854 16 50
„ „ 1860 83 80

in 1864 -------
Como-Rente. 33 —
Kredytowe . 139 25 
żegl.par. naD. 87 
Ks. Esterhazy 120 — 
Księcia Salm. 31 50 

„ Palfy. V4 75 
ks. Klary . . 27 _
hr. St. Genois 25 76 
miasta Budy 24 76 
ks. Windisong. 17 50 
hr. Waldstein. 30 — 
hr. Keglevich. 14 — 
Rudolfa . . .  12 60

66
64 50
65 50 
99 25

97 60 
78 75 
89 76 

103 —

149 60 
76 -  
83 60

Aka. bank. i przem.
Banku naród, austr. 682 
Zakładu kredytów. 184 — 
Żeglugi par.na Dunaju 483 — 
Kolei półn. Ferdynan. 1703 

rządowej fr.-a. 245 40 
zachodniej c. El. 140 75 
Pardubickiej . 130 25 
południowej . 169 25 
Galicyjskiej . 2G4 75 
Czerniow. . . 167 25 

Oblig. pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 5! za 
-  __ _  ioOfl.k.m. 101 — 

(sr.pr). 100 fl. w. a. 89 — 
u (Emis. 1862) „ „ „ 87 50 

31 50 Kol. Rząd. St. 500 ff. 119 75 
129 -  „ „ „ Emis 1867 „ 114 75 
86 — Kol. połud.St. 500 fr. 103 — 

118 -  „ Bony 6» 1676-1876. 311 — 
30 50 Kol.pół.C.F.lOOfLk.m. 92 75
24 25 > » „ za 100 fl. w. a. 89 60 
26 — » w sreb. 6* „ „ „ 106 —
25 35 Kol.Głog. zalOOflkm. 7 3 -  
24 25 Kol. zachód. Czes. za
16 50 300fl.a. w. sr.100 fl.w. a.
19 60 Kol. połud-pół-niem:
13 50 — 6g — za 100 fl.
12 25 -  — w srebrze ,

90 50

79 60 
90 —

puo»_
Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a 

681 w srebrze 5g za 100 
183 80 Kol.Gal.K.L. Emis. II 
481 Kol. Lw. Cz. po 300 fl.
1700 — (wsr. 6g zafl. 100.) 

245 20 „ „ „ Emisya 1867. 
140 25 „ Grac-KOfl. za 150fl. 
129 75 -  (wsr. 4JJ zafl. 100
168 75 Kol. 1 • Sied. fl. 200 a. w. 
304 35 „ półn.czes. po 300 fl. 
166 75 a. w. wsr.po 5g za 100,, 

Tow.Źegl. par. naDu: 
— — za fl. 100 m.k.

100 50 Austr. Loyd fl.lO.im.k.
88 50 Kol. Czes. po 300 fl. 
87 -  — (w sr. 5gzal00fl.)

119 25 Waluty.
114 25 Cesars. korouy . . 
102 50 „ dukat na wagę
210 50 „ obrączk.
j]82 5C Złoto al marco . .
89 — Napoleondory . . . 

105 50 Fryderyki...............
73 — Luidory (niemieckie) 

Suweryny angielskie 
80 — Imperyały rosyjskie

Srebro ...................
79 — Srebro, kupony . . 
89 — Talary związkowe .

żądają plącą

97 50
90 50

81 75 ■ 
85 50

77 60 
81 50

96 50 
90 -

81 25 
85

76 50 
81 —

93 — 91 65

98 50
93 -

97 50
10

90 50 90 —

r.71 
6 71
5 69
9 62
10 -  

9
12
9

12 10 
9 90

118 50|118 
118 50 118 —

78

żądają płacą
Pruskie bilety kas.. 1 81) 1 81

L w ó w  3 grudnia.
Dukat holenderski . 5 71 5 68

. cesars ki . . . 5 75 5 69
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

9 98 
1 86

9 80
1 83

» P»P 1 68 1 60
Talar pruski . . . . 1 78 1 76
Listy gal. b. kup. w. a. 79 75 79 -

.» » m- k- 83 46 82 71
Listy zast. banku hip. 94 67 94 —
Obligi indem. b. kup. 
5 J Pożyczka naród.

60 17 65 57
66 92 66 17

Akc. kol. gal. b. kup. 236 17 204 -
„ „ lwow.- czer. 169 67 167 33

Akcye banku hip. gal. 76 — 73 —

W a m .  2 grudnia.
Listy zast. 1 ser. rub. 78 58 78 25

» '» 2 Ber- « 68 75 68 50
kupon „ — — 1 71J

Listy likwidac. , 57 50 57 50
kupon „ — — i i  -

Pożyczka r. 1865 „ 118 - 117 50
r. 1866 „ 111 - 110 -

Kolej warsz. wied. „ —' — — —
„ warsz. byd. „ — - 53 S
„ warsz. teresp. 81 — — —

P‘óCtągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

ędeboślzą:
z Krakowa do Wiednia , Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po 

południu— do Warszawy i Wrocławia o goat. 
8 rano — do Lwotou 10.30 rano; 8.30 wieczór-
do Wieliczki 11 r&w.

1 Wiednia dc Srokowa 7.15 rano; 8.30 wieczór:
* Granicy do Bzczakowy o godzinie 11.27 przed polu 

dniem; 2.5 po południu, 
i  Szczakowa do Krakowa 3.61 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.20 wiecłdi; 
z Przemyśla do Frakowa 9 rano. 
z W ielicki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu

f n y e k o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór.—* Wro 

dauna o godzinie 6.46 rand =  z Wrootawi:. 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczć; 

ze Lwowa 2.51 popołudniu; 6.11 rano— t  Wio 
liezki 6.15 vriac*ó . 

do Przemyśla z Krakowa i.43 po południu; 
do Lwowa z Krakwoa 8.99 rano; 6.36 wieczór 
do Wiedma t  *:rakowi s .il rano, 7.37 wieczór.

— .. —



CZAS z Czwartku 5 Grudnia 1867.

0(1 Administracji „Czasu. a

Sprostowanie.
W wczorajszym numerze dziennika, w poniższem ogłoszeniu zaszła pomyłka 

drukarska; z a m i a s t :  Kolej Lwowsko • Czerniowiecka, wydrukowanem 
było KoUj Karola-Ludwika — co się niniejszem prostuje.

Ck. uprz.

LWOWSKO-
kolej

CZERN10W1ECKA.
O B W I E S Z C Z E N I E .

’Od Is0 Grudnia r. b;
aż do dalszego ustanowienia,

zniża się istniejący 22°j0 dodatek ażya
przy taryfach dla cywilnych i wojskowych,

na 2001
W iedeń w Listopadzie 1867.

O*

(1938) M a d a  X a w ia d o w c x a

Otrzymałem transporta

Ł Y Ż E W
a n g i e l s k i c h  i h o l e n d e r s k i c h ,

Herbaty chińskiej w  paczkach '|4, % i ‘|i-funtowych,
Samowarów rossyjskich duży wybór; 

K u c h n i e  a n g i e l s k i e  żelazne,

pisie; s z c z e g ó l n ya mianowicie

zalecający się największą oszczędnością, na godzinę tylko jeden 
funt węgla w przecięciu konsumując, utrzymuje równe ciepło. 

J J ^ T ’Oprdcz tego mam ciągle na sk ład z ie f^ J fg
S m a r o w i d ł o  n a f t o w e  n a  w o z y  

i Śrót angielski

(1875-3)T
Tadeusz Tarasiewicz,

w R ynku, ró g  u licy  Sw. Jana .

Ostrzeżenie.
Przekonawszy się dzisiejszego dnia, że 

ktoś jest, co na moje imie weksle wysta­
wia; robię uważnym każdego, że żadnych 
Wekslów nie wystawiałem, równie jako 
też moja żona i córka Zofia Zubrzycka; 
kto więc posiada z podpisem moim, żony 
lub córki W eksle, ten może być pewnym, że 
takowych jako fałszywych płacić nie będę.

Sącz dnia 28  Listopada 1867.

n r  O n u f r y  T r e m b e c k i .
(1 8 9 3 -3 )T

’V ' l K  T  interesie własnym ma- 
y H t  jątkowym, poszukuje się 

J a n a  M a c i ą g a  z Jordanowa, aby dał 
wiadomość jaką, że żyje; gdyby zaś umarł, 
uprasza się kościoły parafialne o zawiado­
m ienie o zaszłej jego śmierci Urząd gmin­
ny w Jordanowie. (1897)

M owo urządK O iia

C U K I E R Ń  I A
została otwartą z dniem dzisiejszym pod firmą:

A. ŻMUDZIŃSKI i M. KOSTECKI,
pod L. 6*A na miejscu dawnej Poczty przy ulicy n i ż s z e j  

Karola Ludwika we L w o w i e ,
poleca szanownej P. T. Publiczności po cenach umiarkowanych swoje najwybor­

niejsze wyroby jako to ;
Cukry deserowe jako też s t r o j n e  francuskie Ciasta 

i Łikwory, oraz wszelkie Chłodniki.
Zamówienia miejscowe lub na prowincyę uskutecznia jak najgorliwiej w naj­

krótszym czasie, zaręczając przytem za rzetelną i elegancką usługę w każdym 
względzie. (IM O -l-ż)T

Lwów dnia 1 Grudnia 1867.

^  G £ I E W S K I
^ P R O S Z E K  BOLDTA

przeciw zarazie i chorobom bydła,
w pakietach 1 i 2  funtów., po 76 ct. i 1 złr. 6 0  ct.
 T e n  P r o s z e k  b y d l ę c y  __,

składa się z korzeni i roślin, które tak s i l n e  i s k u t e c z n e  jedynie tylko w szwaj­
carskich górach, w Alpach, się znajdują. Przyrządzenie tych proszków odbywa się 

według właściwego tajemniczego przepisu wynalazcy.
Skutecznie działa u koni na zołzy, dychawicę, zapalenie gardła itp.; 
u bydła na choroby płuc, na złą lub niedostateczną mleczność, rozdęcie itp.; 
u cieląt; patrz przepis użycia.

B o l d t a  P ł y n  s i ł o w y
(Boldfs Kraft-Fluid) 

d .  1  a  k o n i ,
1 wielka flaszka 3  franki lub 1 złr. 50  cent. banknotami.

Ten koncentrowany Płyn siłowy używa się dwoma sposobami, tojest w czystym 
stanie i rozpuszczony. Skutecznym się być okazał w leczeniu cierpień dnawych, wy­
tknięć , zapaleń, porażeń, itp. Szczególną wartość ma ten Płyn przez to, że biorącym 
kilka flaszek, dodaje się pięknie i starannie wypracowany praktyczny obraz, na któ­
rym chory i zdrowy koń bardzo trafnie jest oddany z dokładnem oznaczeniem części 
ciała i chorób, prócz tego ważne wyjaśnienie dodane, aby się ustrzedz przy kupnie 
koni przed oszustwami i podejściami. Obraz ten równie jest zajmujący jak i poży­
teczny dla każdego jeźdźca, tak cywilnego jak  i wojskowego.

Z niemieckiemi i francuskiemi uwagami, kosztuje kompletny obraz w pojedyn­
czej sprzedaży 2 franki 50 centim., lub 1 złr. 25 ct, bankn. Mały obraz na zwyczaj­
nym papierze 25 centimów.

Również bardzo się poleca do kadzenia stajni i wstrzymania zarazy
Boldta zapobiegawczy środek („Boldfs Praeservativmittel,4')
w flaszkach po 1 złr. lub 2 franki, używany z wielkiem powodzeniem w Hollandyi. 
Anglii i wielu inszych krajach.

Przepisy użycia, Cenniki, odpowiedzi bezpłatnie. — Skład fabryczny u wynalazcy
ł .  Hermana Boldta,

('1714-5-7) koncesyoD. D rog isty  i C hem ika w GENEWIE (Szwajcaryi.

GŁÓWNY SKŁAD powyższego Proszku i Płynu 
u pana P. X  Schoenthan, Nachfolger, Annastrasse w Wiedniu.

t t r t r* Prócz tego prawdziwe do nabycia w następujących głównych Składach} 
we L w o w i e u p. Zygmunta Ruckera aptekarza — w Z a g r z e b i u  (w Kroacyi) 
u p Zygmunta Mittlbacha aptekarza — w T e m e s z w a r z e  (na Węgrzech) u pana 
2 E. Pechera — jak również w Krakowie, Peszcie, Wiedniu, w Saeckingen i Bir- 
kendorf (W. Ks. Badeńskie), i w rozmaitych inszych miastach Niemiec, Francyi i 
Szwajcaryi

W Kantorze L. SROCZYŃSKIEGO
w  K R A K O W I E .

przy Rynku głównym  pod L. 23,
eą następujące iatereaa k o r z y s t n i e  

do zrobienia:
JpSjfT’Zamiana Dóbr w i e l k i c h  przy 

Warszawie, w wartości 150.000 złr. 
na mniejsze w cepie 50,000 złr. bęz 
dopłatku. Przy dobrach tamtejszych 
zostaje amortyzacya długu lOO.OOOżłr 
Zamiana W i l l i  przy Wrocławiu 
z gruntami, za dobra tutejsze, w war­
tości mniej więcej 80.000 złr.
Do zamiany kilka kamienic 
w Krakowie na wioski lub folwarki. 
Potrzebne są kilka dzierżaw 
większych dóbr i mniejszych; na 
zastaw do wzięcia lub za rocznym 
czynszem.

Do wydzierżawienia jest Hotel 
w Krynicy z wszelkim potrzeb­
nym inwentarzem domowym, stoło­
wym i kuchennym, z Bilardem Om­
nibusem, z Cukiernią, Kuchnią i 
Pralnią. (19S9-1-3)T

1 1 1|1  A \  A \ f  który ukończył c. k. 
i l l U l A r i l  V r i ł l )  wyższą Akademię go­
spodarczą w Altenburgu na Węgrzech, 
władający językiem polskim i niemieckim, 
przez kilka lat samodzielnie zarządzał 
większemi dobrami na Szląsku, znający 
praktycznie i teoretycznie popęd wszel­
kich gałęzi technicznych gospodarstwa, 
mogący się wykazać chlubnemi świadec­
twami, poszukuje umieszczenia jako Ad­
ministrator, Kzadzca dóbr it.p.

Bliższą wiadomość powziąść można 
u p. Jana Gelii, fabrykanta kapelu­
szy słomkowych w Krakowie, przy ulicy 
Floryańskiej. (1895-1-3)T

PA ST Y L K I
UŁATWIAJĄCE TRAW IENIE

| Z  MLECZANU SODY l MAGNEZYll
P.BURINduBUISSON

aptekarza, Laureata akadamii cesarskiej 
medycznej w P a r y ż u .

W yborny ten środek przepisywanym 
jest przez najznakomitszych lekarzy F ran­
cyi, przeciw rozstrojeniu funkcyi trawienia 
żołądka i kiszek, jak  Dp. w bólach żołąd­
kai, w zapaleniu kiszek, w trawieniach dłu­
gich, trudnych lub bolesnych, w odbijaniach, 
w odęciach żołądka i kiszek, w womitach 
następujących po jedzeniu, w braku apety­
tu, w opadaniu z ciała, w żółtaczce i w cho 
robach wątroby i krzyża. (1 9 3 2 -1  38)1

Znajdują się: w Krakowie w aptece p. 
Brunona Miczyńskiego i w aptece „p°d 
Barankiem“ pana Redyka — we Lwowie 
w aptekach pp. Piotra Mikolasza; B erli- 
nera i Zygmunta Ruckera — w Brodach 
w aptece pana Franzosa — w Warszawie 
w Składzie materyałów aptecznych pana 
Mrozowskiego i p. Oallego — w Wilnie 
w aptece p. Chrościckiego — w Kijowie 
w aptece p. Neeza i Marcińczyka — W  P o­
znaniu w aptekach pp, Monkiewicza i E l­
snera—  w W iedniu w Składach materya­
łów aptecznych pp. Raabe i Róder.

Prawdziwy francuski
S Z A M P A N ,

również
austryackie i węgierskie

W I N A ,
n i e f a ł s z o w a n e ,  rozsyła szybko

Aleksander Wioch
w W I E D N I U ,  Ober-Dobling N. 28,

z roku 
1853 
1841
1834

Białe Wina:

1853

1853
1858
1852

C e n a  
w iadra 
34 złr.
36 „

56 ent 
60 Ł

4 0
35
50

24
20
26

Vosslauer Ausstich . . . 
Gumpoldskirchner . . . .  
K losterneuburger Praela-

tenwein.....................  •
W ęgiers. gabinetowe wino 
Tokayer Ausbruch . . .

Czerwone Wina:
Vosslauer Ausatich . . .
Ofner A delsberger . . .
Vilanyer Magenwein . . . 
Szampańskie Wino:
Napoleon grand vin a Ay 
Moet et Chandon a  Eper- 

nay Cremant rość .'
Due de Montebello Sillery 

Moussenx . . • y .  .
Pół-but. powyższych flasz. „

W skrzynkach po 10 flaszek, lub w b e ­
czułkach od pół-wiadra zacząwszy, za o- 
płaconem nadesłaniem pieniędzy i pobra­
niem należytości pocztą. (1693-13-24)

Biorącym za 40 złr. 5 od sta zniżki.

80 „
70 »
1 złr.

55 cnt. 
50 „ 
60 „

3J z łr.

*ł
lł

najwyżej zatwierdzone i przez pań­
stwo poręczone ciągnienie

Loteryi krajowej
Z główną wygraną

1 0 0 . 0 0 0  tal.
1 wygrana na 60 .0 0 0  tal., 1 na
4 0 .0 0 0  tal., 1 na 2 0 .0 0  tal., 2 po
1 0 .0 0 0  tal., 2 po 8 .0 0 0  tal., 2 po
6 .0 0 0  tal., 2 po 6 .000  tal., 2 po
4 .0 0 0  t a l , 2  po 3 .0 0 0  tal., 2 po 
2 .6 0 0  tal., 4 po 2 0 0 0  tal., 6 po 
1 .500 tal., 105 po 1 .000  tal., 5 po 
5 0 0  tal., 125 po 4 0 0  tal., 5 po 
3 0 0  tal., 145  po 2 0 0  tal., 190 
po 1 0 0  tal., 11 .2 0 0  po 47 tal.

t. d„ t t. d.
13Ciągnienie dnia 13 i 

Grudnia r .  b.
1 oryginalny los 8 złr., pół orygi­
nalnego losu 4  złr., ćwiartka orygi­

nalnego losu 2 złr.
Na tę loteryę k a ż d y  otrzymuje 

s wó j  o r y g i n a l n y  l os  do r ę k i ,  
nie trzeba więc ich uważać za Pro­
mesy. Każdy Dom bankowy wypła­
ca wygrane.

Urzędowe wykazy ciągnień opa­
trzone herbem Państwa, jako też pie­
niądze wygrane rozsyłamy zaraz po 
rozstrzygnięciu.

Polecenia z rimessanii szybko za­
łatwiamy. (1 7 8 8 -1 5 1 8 ) '

Uprasza się zgłoszenia nadsyłać 
wprost pod adresem:

Gebriider Lilienfeld,
B a o ą n i e r i .

Kupno i sprzedaż papie­
rów rządowych. 

Bióro wypłaty wszelkiego 
rodzaju Kuponów.

\1 iadomość o wszelKich
papierach losujących się. 

w HAŃIBITBGIJ.

MŁODZIENIEC l i f t *  %
wadzenia, zamiejscowy, może znaleźć po­
mieszczenie jako Praktykant  
w Handlu J ,  B a r t l a  w Krakowie.

(1942-1-6)T

Metalowe
Pióra do pisania

dobrego gatunku 45  c. za 12 tuzinów
lepszego „ 4 0  „ ,  „ „
najlepszego „ 60  „ „ „  „
w najrozmaitszym wyborze, jako też i ta­
nie gatunki, z których 12 tuzinów 18 

do 3 5  cent. kosztnją.
w Wiedniu ani Lichtensteg

u E. B iilt le r a .
(1813-6-)

W dniu 12 i 13 Grudnia 1867
rozpoczynają się ciągnienia wielkiego

losowania premii rządowych
przez książęco Brunświcko - Lunoburgski 

rząd krajowy poręczonego, w ilości
Jednego Miliona, dziewięć kroć czterdzie­

ści tysięcy, dwieście dwadzieścia pięć 
złotych w srebrze,

na którem tylko wygrane wyciągnięte bę­
dą, a mianowicie:

Główna wygrana 1 7 5 .0 0 0  złr. 105 .000  
7 0 .0 0 0 , 3 5 .0 0 0 , 1 7 .5 0 0 , 14.000,

10 5 0 0 , 8 .7 5 0  złr.
Na powyższe ciągnienie ustępuję urzę­

dowe podpisane całe Noty premiowe po 
10 złr. — Noty na połowę 5 złr. w. a.

Nąleżytość ma być do zamówień dołą 
czona i opłacona.

Urzędowe wykazy ciągnienia i wygra­
ne w s r e b r z e  przesyłają się natychmiat 
po ciągnieniu. — Zapewniając najsumien­
niejszą usługę, poleca się przez książęcą 
Dyrękcyę ustanowiony

Dorn hurtowno-handlowy
M d w a r d a  S c h n e id e ra
1892-3-5) w Frankfurcie n. M.

Promesy los© w kredytowych
których ciągnienie dnia 2 Stycznia 1 8 6 8  odbędzie się, sprzedaje 

wraz ze stęplem po 4  złr.
C1MS-1-) X .  M a r ti  w Krakowie.

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się jedynie za nadesłnniem pie 
niędzy f r  a n cq, ' ' ~ *_____________________________

Wiedeń
1SOC.

I*sir yi
1 8 6 7 .

L om lyu
1 8 0 3 .

m n i c h ó w M U d l i n g
l S J f ł . 1 S « 4 *  '

za Bielizna w świecie!Najtańsza i naj
Wielkie zniżenie cen

pierwszej i największej w Wiedniu istniejącej fabryki płótna lnianego, 
L u d t v i k m  M o d e r n  w W i e d n i u ,  Tuchlauben Nr. U .

Dla dam, mężczyzn i  dzieci po najtańszych wyprzedażnych cenach.
Za praw dziw ość, d o b rą  robotę, dobry  krój zaręcza się , pom im o ta k  zniżonych cen, k tó re  I 
każdego zadziw ią, a p rzy  najm niejszej p rób ie  do dalszego zakupna spow odują. Z am ów ienia 

rozsy ła ją  się we w szystk ie  s tro n y  odpow iednio do w szelkich w ym agań. '
K oszule, k tó re  n iedobrze  leżą, lub się  n ie podobają, m ogą na tychm iast być  zw iócoue. 

Ceny stałe, nawet dla odprzedajucycli niezmienne.
Gotowe damskie koszule najpiękniej-

Gotowe koszule męzkie najlepszej ro­
boty ręcznej: zam iast ty lko

Płócienne z białej p rzędzy  . . . 2-50 1 8 0
C ienki g a tu n ek  z zak ładkam i . . 4 ' 5 
C ienkie irlandsk ie  lub  rum bur, . 5* 

d to  ho lendersk ie  p łóciennne . 5- - 
d to  rum b. ręczn. przędziw a . 7-50 

Najcieńsze rum b. n a jp ię .ręcz . rob. 10*—
Z najcień. belg. p łó tna  batyst. . 12*—
Z szczególnem i haftam i najnow . 7,

8 do 9 złr.
Nader cienkie  najnow sze z  poprzeecz. 

zak ładkam i 5-50, 6-50 do 7 złr.

Białe i kolorowe koszule 
Szirtingowe:

Koszule m ęzkie z b iałego  Szirt. . 3*—
Z najcieńszego francus. Szirtingu . 4-50 
K olorow e w najnow sze desenie . 2-50 
W ytw orne kolor, koszule z S z i r t . . 4 50 
Praw dz. francus. kolor, ba tystow e 6-50 
Najnow. cien. bat. z g ład . gorsem  3-50 

z zak ładkam i . . .  4 50

szej roboty ręcznej: z™ ‘* *yjk°
Płócienne koszule dam skie . . . 3 — 1*90
Cienkie szw ajcarskie z zak ładkam i 5- 2*80
Nowego k ro ju  bogato  haftow ane . 5 50 3-50
Marie A nto inette  z belg. p łó tna  . 6- 3*50
B ogato haft. cienkie, p iękny  kró j 7* r  4  80 |
Najcieńsze p a ry sk ie  m odne koszule 

z Valencienam i, z nader p iękne- 
mi szczegółam i zam iast 15, 16, 
ty lk o  7*50 i 8 50 złr.

M ajtki dam sk ie  z cienk- ang ie lsk ie ­
go Szirtingu  . . . . . . . .  3-50 2*

M ajtki z najcień. pe rk alu  haftów . 5* — 2 80
C ienkie plóeienne m ajtk i . . . . 5- — 2*50 |

dto d to  bogato  h a f tó w .. 6 ‘ 3 .3 0 1
B archanow e g ład k ie  i haftow ane . 2* do 2*50 |
G orsety nocne now ego kro ju  zam . 5.50 t. 2 80
C ienkie batystow e pięknego k ro ju  7-— 3-50
B ogato  hafto . g o rse ty  z V alencie-

nam i zam iast z r.ł 12 ty lk o  6*30 do 7 złr. 
C ienkie g o rse ty  z barchanu  po  z łr. 2 do 3*50 
Nocne koszule z dług. rękaw ., zam . 5-60 t. 3*50 
Gorsetowe koszule z pięk . haftem  7*50 5*50
D am skie p łaszcze do czesania najnow szego 

kro ju , 5, 6 do 8 złr.
1 ' ' ............—  -  i

Amerykańskie flanelowe koszule zilrpwla, z w ełny angorsk iej, najp iękn iejsze
desenie, również flanelow e kurtki i nacie, szczególniej na  gościec i dnaw ość, nowe-

'____________ go kro ju , po złr. 3, 3*50, 4, 4-50, 5, 5*60.______________ I

Geny płóciennych Chustek do nosa, Bielizny stołowej i Pościeli 
Specyalny Skład  dla robienia wypraw ślubnych od najzwyczajniejszych do na j­

wykwintniejszych. i
t ,  ---------  C hustki d o ,n o sa  p łócienne, pó ł tuzina zlr. 1,

1*50, 1/80, 2-50,
C ienkie batystow e płócienie chustk i, z łr. 3.

2-5Ó,‘2*80, i8 6 0 . v- bbii.\ e i a c u , ,  * •< /!
G otow a pościel z cienk. płó tna, ta k  hafto . ja k  j

zwycz. wedł. najnow , rys, czystej roboty  ręcz.

1.80
3-80
1*80
2*50
3*50

C ienkie p łó tno webowe, 43 łokci, •?/, sze ro ­
kości ........................................i zam. 30 t .  20 złr.

Najcień. w eba 50 łokci 5/ 4 szer. 
G arn itu r b ielizny  stołowej na

6 osób .........................................
G arn itu r d to  adam aszkow y

80 „ 35

10 
1 5

'Z am ó w ien ia  zam iejscow e za pobraniem  należytości pocztą. P rzy  zam ów ieniach koszul j 
m ęzkich , uprasza  się nadsyłać ob jętość  szyi. (1 6 7 9 -9 -1 3 )T

'P o le ce n ia  upraszam  nie do Filiij lecz w prost do  cen tralnego  rozsy łkow ego Składu nadsyłać: 
„fjouis Modern, T n ę b ł a  u b e n Nr, lliujn W

W Piątek dn. 6 Grudnia 1967
danym będzie

w SALI REDUTOWEJ

K O N C E R T
A n t. tŁ ą tsU ieg o

K r a k o w i a n i n a ,  
Fortepianiety JKM. Króla Pruskiego.

P oczątek  o godz. w p ó ł  d o  S ó j  nieodw ołalnie.

C e n y  m i e j s c :  Krzesło numerowane 
2 złr. —  W stęp na Salę 1 złr. 25  ct. —  

W stęp na Galeryę 1 złr.
Biletów dostać można w Księgarni Wgo 

Wgo Czecha, w Hotelu Drezdeńskim,, a 
w wieczór koncertowy przy wejściu na 
Salę. (1944-1-2),

H E U O R O ID i.
M onografia tychże.
Dzieło in 12 Dr Lebel, rue de l’Echiqui'er, 

Nr. 14, w Paryżu, (Cena 4  franki). 
M etoda skuteczności n iew ątp liw ej, uśm ierza 

c ierp ienia hem oroidalne we 24 godzin , leczy  we 
dni k ilk a  bez żadnego n iebezpieczeństw a w pę­
dzenia w ew nątrz.

P ig u łk i, Pom ada i P ły n  stanow iące całkow itą 
k u racy ą  znajdu ją  się w a p te k a c h : P P . B runo Mi­
czyńskiego w K rakow ie, M ikolasza we L w ew ie 
p. M ankiew icza w Poznaniu. (722-16-)

PAPIER WLINS!
Ogrom ne pow odzenie tego  śro d k a  pochodzi 

z jego w łasności dośw iadczonych , sprow adzania 
na pow ierzchnię ciała zapalen ia  i rozdrażn ien ia  
na jżyw otn iejszych  części organizm u w ew nątrz.
N ajznakom itsi lekarze  w P ary żu  zalecają  Papier 
“ flinsi na katary, grypę, zapalenie qarala, roz- 

rainienie naczyn oddechowych (bronchites), 
reumatyzmy w lędźwiach i nerwach biodro­
wych, itp. Jed n orazow e lub dw urazow e użycie 
w ystarcza  i nie zostaw ia żadnego  śladu prócz 
św ierzbienia. — D ostać m ożna w K r a k o w i e  
w ap tek ach  p. Brunona Miczyńskiego i „pod 
B arankiem  pana W. Redyka,\— w W a r s z a w i e  
w sk ładzie  m ateryałów  ap tecznych  p. Gallego— 
we L w o w i e  u  p.  Mikolasza, w P o z n a n i u  u 
p. Mankiewicza. (1627-9-31)

W d. 12 i 13 Grudnia
rozpoczyna się przez książęcy 
Brunszwicki rząd potwierdzone 

wielkie

losowanie pieniężne
w którem tylko wygrane ciągnione 

będą. Znajduje się w temże

18,100
wygran. Następujące główne tra­

fne muszą być roztrzygniete.

Tal. 100.000,60.000,40.000.20,000.
2 no 10.000,2 po 0 .000,2  po 0.000, 
2 po 5.000,2 po 4.000,2 po 3.000,2 
2 .5 0 0 .4  po 2.000, 5 po 1.500.105 
po 1000. 5 po 500, 125 po 400, 5 po 
300.145 po 200.100 po 100. i t. J.

Najmniejsza wygrana pokrywa stawkę 
na wszystkie klasy. Ogólnie to znane 
jest: że nasza główna kolekta zawsze 

jako (I7 ś5 -1 3 -)T

najszczęśliwsza
się okazała, w krótkim czasie były 
u nas następujące trafne wygrane
1 natychmiast wypłacone 2 po 61,000
2 po 40,000 3 po 8,000 2 po 5,000 
2 po 4,000 tal. Ponieważ wielki jest 
odbyt na 1-ą klassę, prosimy o spie­
szne nadesłanie zamówień, aby ka 
żdemu poleceniu natychmiast zado- 
syć uczynić, co zapewne później bę­
dzie niemożebnem. Ścisłe milczenie 
w razie wygran, rzetelne postępo­
wanie jest naszem głównem zada­
niem. Każden zamawiający otrzymu­
je do rąk oryginalny los, co trzeba 
rozróżnić od zachwalanych promes. 
Cały los kosztuje 8 złr. —  pół losu 
4  złr.—  ćw ierć losu 2 złr. Upra­
szamy do zamówienia dołączyć na-

leżytość i dokładny adres.

A dolf Lilienfeld & C .
Bank und Wechselgeschaft, 

Gliickscomptoir, Graskeller 7, 
Hamburg.

j m

Sikawkiogn. i oqro.
dowa, Pompy

W i a d e r

Z zaręczy, 
n iem .  
C en n ik i 
illu s tro -

Z a ło io ń e  
1823 r.

W m
H n a u § t

w  W ie d n iu  ,
Wata d t

gegenUfyar ^em
N A ugarten

W  a p te c e  P a H o g g  n a  u lic y  C a s lig l io n e  N ° 2  w  P a ry żu  (Z a sz cz y tn a  w z m ia n k a ),  

z e  św ieże j w ą tr o b y  s to k fh z u

T R A N
p r z e c iw :  s ła b o śc io m  p lu c o w y m , r e u m a ly z m o m , sk r o fu ­
ło m  i ly m fa ty c z n y r o  s ła b o ś c io m , lis z a io m , g r u c z o ło m ,  
k o n s u m p c y i i  w ą iłe m u  o r g a n izm o w i u d z ie c i ,  w y c ie ń c z e ­
n iu  i  o g ó ln e m u  o s ła b ie n iu  u  k o b ie t ,  e tc .

W y c ią g i  z  R a p o rtu  c z y ta n e g o  w  p a ry zk iej  a k a d em ii 
m e d y c z n e j  d n ja  2 3 . G ru d n ia  1854.

j e s t

P H O G G
jc m n ć j  w o n i,  sm a k  m a c ie r p k i i k w a śn y  d la  t e g o  £e  ź le  
j e s t  p r z y g o to w a n y  a lb o  te£  £e  w y r a b ia ją  g o  ze  starej  
1 n c lin ą c e j  w ą tr o b y  s to k fisz u .

(DUCHAMPS d’Avallon.)

W y c ią g  z ra p o rtu  P *  L e su e u r  N a c z e ln ik *  r o b o t  c h e ­
m ic z n y c h  p rzy  fa k u lte c ie  m e d y c z n y m  w  P a r y £ u .

T r a n  b e z b a r w n y  P* H o g g  z a w iera  w  s o b ie  p r a w ie  
d w a razy  w ię c ej s k u te c z n y c h  p ie rw ia stk ó w  ja k  z w y c z a jn ie  
s p r z e d a w a n e  w  h a n d lu  tra n y  c ie m n o -b r u n a tn e  ja k  r ó ­
w n ie ż  p o z b a w io n y  j e s t  n ie p r z y je m n e g o  sm a k u  i w o n i.

S p r z e d a je  s ię  o n ,  n ie  in a czej ja k  w e  trz e c h ś c ie n n y c li

1® N a tu r a ln y  tra n  z e  św ie że j  w ą tro b y  stok fiszi 
p r a w ie  b e z b a r w n y .

8* S m a k  je g o  ła g o d n y ,  p o z b a w io n y  f  ię r p k o sę i ,  , ,
8 °  Z a p a ch  m a p o d o b n y  d o  św ieże j r y b y .
4° T r a n  z w y c z a jn ie  s p r z ed a w a n y  j e s t  b r u n a tn y  n ic p r zy .  

f la k o n a c h  i p ó lfla k o n a c h  fo rm a tu  o b o c z n ie  p r z e d s ta w io n e g o  p o  8 i p o  4  fra n k i.
W  P a r y ż u  u p »  H o g g  ; w  K r ó le s tw ie ,  w  W a r s z a w ie ,  w  S k ła d z ie  m a te r y a łó w  apteczn y®  G a lle g o .
W  K r a k o w ie  w  a p te c e  P *  B r u n o  M iczyńsk iego . •

R o z p r a w a  o  t r a n ie  z  w ą tr o b y  sto k fiszu  P* H flgg  znajd,uje u a " toriG ^ n ą jtp fjr .fr a n k i

ii  n i f f f„  p  w  i  i  i  V
W e Lwowie w aptece p. Mikolasza, w Poznaniu w aptece p. Mankiewicza. ( 1 2 3 5  9 - 2 1  ) T

Czciookami Drukami „CZASU" W. Kirchtnayera. Rządzca Drukarni, Se/weryn Dobrzański.


